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• Jacek Sutryk, Wrocław • Paweł Gulewski, Toruń •  Aleksander Miszalski, Kraków • Marcin Stępniewski, Kielce

Maciej Czarnecki 

Michał Olszewski 

Wacław Radziwinowicz

– Demokracja i wolność zawsze bę-
dą miały znaczenie globalne i nigdy 
nie zawiodą, dopóki Ameryka bę-
dzie pomagać w ich ochronie – sko-
mentował decyzję Izby Reprezen-
tantów prezydent Ukrainy Wołod-
myr Zełenski. Oznacza ona, że Ukra-
ina otrzyma znaczące, choć moc-
no spóźnione wsparcie w obronie 
przed Rosją.

Gdy ustawę przyjął Senat, za-
blokowali ją Republikanie w Izbie 
Reprezentantów. Twarzą tej obs-
trukcji stał się mówca Izby Mike 
Johnson, który w ostatnich tygo-
dniach wypracował inną ścieżkę 
pomocy. I przeprowadził ją z suk-
cesem, wbrew woli republikańskie-
go betonu.

Przyjęte 20 kwietnia ustawy za-
kładają pomoc mniej więcej w ta-
kiej samej skali co 95 mld dolarów 
uchwalone przez Senat, ale rozbi-
tą na trzy części. Kongresmeni gło-
sowali oddzielnie nad wsparciem 

dla Ukrainy (61 mld dolarów), Izra-
ela (23 mld dolarów) oraz Tajwanu 
i innych azjatyckich sojuszników 
(8 mld dolarów). Teraz podzielo-
ne ustawy zostaną złożone w jed-
ną i powędrują do Senatu. Mają 
być przyjęte w tempie ekspreso-
wym. Joe Biden już zapowiedział 
ich podpisanie.

Johnson zapłaci głową?
Przełamanie impasu może urato-
wać Ukrainę, ale niewykluczone, 
że osobistą cenę za zmianę kursu 
politycznego zapłaci Mike John-
son. Przed konsekwencjami przy-
jęcia ustawy ostrzegała go Marjo-
rie Taylor Greene, skrajnie prawi-
cowa republikanka, która ma am-
bicje zostać wiceprezydentką u bo-
ku Donalda Trumpa w 2024 r., je-
śli ten zostanie ponownie wybrany 
na prezydenta. Green po głosowa-
niu była ostrożna: ma nadzieję, że 
w czasie tygodniowej przerwy Re-
publikanie zostaną odpowiednio 
ustawieni do pionu przez swoich 
wyborców i wrócą do Waszyngto-
nu z jasną agendą.

– Zrobiłem to, co uważałem za 
słuszne – skomentował te pogróż-
ki Johnson.

Wściekłość kremlowskiej 
propagandy
Decyzja Izby Reprezentantów wy-
wołała wściekłość na Kremlu. Po 
głosowaniu nie trzeba było długo 
czekać na reakcję głównego w waż-
nych momentach harcownika Ro-
sji, byłego prezydenta, byłego pre-

miera, aktualnego zastępcy prze-
wodniczącego Rady Bezpieczeń-
stwa Rosji Dmitrija Miedwiediewa.

„Nikt nie miał wątpliwości, że 
prawodawcy amerykańscy zaak-
ceptują »pomoc« dla bandy neo-
nazistów. To było głosowanie ra-
dosnych jankeskich parszywców 
za przedłużeniem wojny domo-
wej rozdzielonego narodu nasze-
go wcześniej wspólnego kraju. My 
oczywiście zwyciężymy, nie ba-
cząc na 61 mld krwawych dolarów, 
z których większość trafi do niena-
syconej paszczy amerykańskiego 
przemysłu zbrojeniowego” – na-
pisał w komentarzu w komunika-
torze Telegram. I rzucił klątwę na 
Stany Zjednoczone: „Nie mogę ab-
solutnie szczerze nie życzyć USA, 
by same jak najszybciej pogrążyły 
się w nowej wojnie domowej (...). 
I ta wojna w końcu doprowadzi do 
niesławnego rozpadu paskudnego 
imperium zła XXI wieku – Stanów 
Zjednoczonych Ameryki”.

Rozpoczęła się walka z czasem 
– nie wiadomo bowiem, czy pierw-
sze dostawy amerykańskiego sprzę-
tu dotrą do Ukrainy przed zapowia-
daną rosyjską ofensywą.  +

• Komentarze: ►  2 i 5

• Więcej: ► i na Wyborcza.pl

Wielomiesięczny impas w USA przełamany. 
Ameryka wesprze Kijów bronią i pieniędzmi.

Izba Reprezentantów przyznała wsparcie dla Ukrainy

61 mld dolarów  
na wojnę z Rosją

Rozpoczęła się 

walka z czasem – nie 

wiadomo, czy dostawy 

amerykańskiego sprzętu 

dotrą do Ukrainy przed 

zapowiadaną rosyjską 

ofensywą

D U Ż Y 
F O R M AT

PIEWCA 
REŻIMU 
• Kim jest Krzysztof  

Tołwiński, lider partii Front

Opinie 

Sprzątanie  
po PiS

Zamiast likwidować tworzone 
taśmowo za rządów PiS „in-
stytuty”, nowa władza obsadza 
część z nich nowymi ludźmi 
i obdarza dotacjami. To nieak-
ceptowalne – pisze Janusz A. 
Majcherek ► 15

FOT . TOMASZ PIETRZYK, MACIEJ WASILEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL, ŁUKASZ GĄGULSKI/PAP  PIOTR POLAK/PAP

eprasa.pl eaca09f05f



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 22 kwietnia 20242 Z drugiej strony

1 RP

Ilaria Salis
Uwięziona kandyduje do europarlamentu

Sojusz Zieloni-Lewica (AVS) wy-
stawi w wyborach europejskich 

Ilarię Salis, włoską aktywistkę, która 
od ponad roku przetrzymywana jest 
w węgierskim więzieniu. Wybory 
do PE odbędą się 8 i 9 czerwca. Jeśli 
Salis zostanie wybrana, Węgry będą 
musiały wypuścić ją na wolność.

39-letnia Ilaria Salis, nauczyciel-
ka z Monzy pod Mediolanem, zosta-
ła aresztowana w Budapeszcie 11 lu-
tego 2023 roku. Węgierska prokura-
tura twierdzi, że brała udział w po-
biciu dwóch neonazistów w dniu, 
w którym w stolicy Węgier pogro-
bowcy Hitlera celebrowali Dzień 
Honoru, rocznicę przegranej walki, 
jaką stoczyły oddziały Wehrmach-
tu z nacierającą na Budapeszt Armią 
Czerwoną. Poturbowani neonaziści 
dostali kilkudniowe zwolnienia le-
karskie, a prokuratura oskarżyła Sa-
lis o usiłowanie zabójstwa.

Jej proces zaczął się 29 stycznia. 
W dniu pierwszej rozprawy świat 
obiegły zdjęcia Włoszki wprowadza-
nej na salę na łańcuchu i ze skutymi 
nadgarstkami i stopami. Pod koniec 
marca, podczas kolejnego posiedze-

nia, sąd odrzucił prośbę Salis o za-
mianę więzienia na areszt domowy.

Liderzy AVS wyjaśniają, że decy-
zja o zgłoszeniu kandydatury Salis 
ma pomóc „chronić prawa i godność 
obywatela europejskiego, również 
przed biernością władz włoskich, 
i dopomóc w uzyskaniu szybkiego 
zwolnienia z więzienia i zamiany na 
rzecz aresztu domowego”. Oświad-
czyli też, że chodzi im o to, aby wo-
kół kandydatury Ilarii Salis „wywołać 
wielką bitwę, która skłoniłaby UE do 
obrony zasad państwa prawa i nie-
naruszalności podstawowych praw 
człowieka na całym swoim teryto-
rium i w każdym z jej państw człon-
kowskich”. + Bartosz Hlebowicz

Bartosz T.  
Wieliński

Kto załatwił pomoc 
dla Ukrainy

C
zy towarzyska wizyta prezydenta Andrzeja Dudy 
w Trump Tower na Manhattanie przekonała Donalda 
Trumpa, że Ukrainie trzeba pomóc? Chwycił po niej 
za telefon i kazał republikańskim kongresmenom 

głosować za uchwaleniem pakietu pomocy dla Kijowa? A mo-
że opór Republikanów przełamały napomnienia premiera 
Donalda Tuska w mediach społecznościowych? W niedzielne 
przedpołudnie w Polsce zażarcie ścierali się zwolennicy oby-
dwu koncepcji. Dobrzy ludzie, błagam, zachowajcie umiar!

Teza, że to Polska w decydujący sposób przyczyniła się do 
rozwiązania kryzysu w amerykańskim parlamencie – dodaj-
my: kryzysu żenującego, bo republikańska blokada dla pomo-
cy wojskowej przełożyła się na większe ukraińskie straty na 
froncie – jest, delikatnie mówiąc, przeszacowana.

Wynika z niej bowiem przekonanie, że Polska, choć jest 
jednym z kilkunastu ważnych graczy w zachodnim świecie, 
ma niesamowitą moc sprawczą i potrafi rozwiązywać naj-
bardziej skomplikowane problemy w polityce wewnętrznej 
USA. Tak spektakularnym wpływem nie może pochwalić się 
żaden zachodni przywódca. Sam Joe Biden nie dawał rady, 

nie mówiąc już o prezy-
dencie Ukrainy Wołody-
myrze Zełenskim.

Dyplomacja to gra 
zespołowa. Presję na 
amerykańskich polity-
ków wywierał cały cy-
wilizowany świat. Jedni 
robili to subtelniej, inni 
– kraje bezpośrednio 
zagrożone przez Rosję, 
w tym Polska – mniej. 

Większości rozmów media nie zarejestrowały, miały poufny 
charakter. Nie wiemy też, jakie dokumenty dotyczące sytuacji 
na froncie w Ukrainie spikerowi Izby Reprezentantów Mi-
ke’owi Johnsonowi w ostatnich dniach przedstawili szefowie 
amerykańskiego wywiadu. Postawa 112 kongresmenów Partii 
Republikańskiej, zagorzałych trumpistów, którzy zagłosowali 
przeciwko pomocy dla Ukrainy (100 było za), pokazuje, że 
teza o wpływie rozmowy prezydenta Dudy z byłym prezy-
dentem USA jest ryzykowna. Gdyby Trump zmienił zdanie 
i kazał głosować za Ukrainą, podział wśród Republikanów 
byłby mniejszy. Ale trzeba przypomnieć, że prezydent Duda 
w marcu rozmawiał z Johnsonem i w szczegółach wyłożył 
mu, dlaczego Ukraina pilnie potrzebuje pomocy. Nie było to 
spektakularne spotkanie, ale miało znaczenie. Tak jak roz-
mowy z republikańskimi politykami, które w USA prowadził 
szef MSZ Radosław Sikorski. Tak jak budowanie koalicji na 
rzecz zbrojenia Ukrainy przez Europę, czym zajmował się 
premier Tusk.

Dyplomacja to gra zespołowa, także jeśli chodzi o polską 
drużynę. Jeśli będziemy grać swoje role – w ramach kraju 
i zachodniej wspólnoty – będziemy wygrywać. Jeśli bę-
dziemy kłócić się o to, kto zagrał najlepiej, narazimy się na 
śmieszność. +

TYSIĘCY

a dokładnie 50 087, wi-
dzów oglądało w sobotę 
na Stadionie Śląskim 
mecz Ruchu Chorzów 
z Widzewem Łódź. To 
rekord frekwencji na 
meczu polskiej ekstra-
klasy w XXI wieku 
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Andrzej rysuje   

Jeśli będziemy kłócić się 

o to, kto w sprawie pomocy 

dla Ukrainy zagrał najlepiej, 

narazimy się na śmieszność

PiS potrzebuje otrzeźwienia, bo głosy 

takich sympatyków, którzy dziś stoją 

z boku jak ja i starają się im podpowiadać, 

idą w próżnię

MARCIN MASTALEREK

szef Gabinetu Prezydenta RP,

w programie „Gość Wydarzeń” w Polsat News

Rekord  
w Kotle 

Czarownic 

Protest ekologów
Blokowali wyścigi konne

Otwarcie sezonu 2024 na torze Służewiec. Aktywiści klimatyczni z Ostatniego Pokolenia zakłócili wyścigi kon-
ne, wbiegając na tor tuż przed rozpoczęciem gonitwy. Zostali usunięci przez ochronę. Widzom akcja ekolo-
gów się nie spodobała. „Wstyd dla rodziców!” – krzyczeli w stronę działaczy.
Więcej zdjęć z Polski i ze świata oraz niezwykłych galerii na Wyborcza.pl/zdjecia
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HUAWEI STARTUP CHALLENGE IV

Konkurs, który dodaje  
startupom wiatru w żagle

Instytut Optymalizacji Technologii zajął 
pierwsze miejsce w czwartej edycji  
Huawei Startup Challenge. Za co  
zostaliście Państwo wyróżnieni?

Artur Olszewski, prezes zarządu Instytutu Opty-
malizacji Technologii: Nasz produkt – Pływająca 
Elektrownia Wodna (PEW) – wprost odpowiadał 
na wyzwanie tego konkursu. To innowacyjne urzą-

dzenie do produkcji energii odnawialnej, napędzane 
nurtem rzeki. Jest dosyć tanie w wytworzeniu i po-

trafi zamienić energię rzeki na energię elektryczną. 

Czym PEW różni się od tradycyjnej elektrowni?
Tradycyjna elektrownia wodna wiąże się z koniecz-

nością budowy betonowej tamy, tworzenia zalewu, 
ma też ograniczenia środowiskowe, co uniemożliwia 
przepływanie ryb. Nasze technologia jest absolutnie 
bezpieczna dla środowiska – nie tamuje rzeki, ryby 
mogą swobodnie przepływać, jedynie spowalnia 
nurt, co można wykorzystać do ochrony brzegów. 
Jeden nasz moduł może zasilić przez cały rok jeden 
dom, a farma – nawet całą miejscowość. Nasze 
urządzenie, w przeciwieństwie do farm fotowolta-

icznych czy turbin wiatrowych, działa niezależnie 
od wiatru, słońca, deszczu, pory roku.

Co jest istotne w rozwijaniu tego pomysłu?
Nasz prototyp powstał w wyniku projektu badaw-

czego, na który złożyliśmy kolejny wniosek, by móc 
przejść do następnego etapu badań nad tą tech-

nologią i zrealizować farmę PEW. Mamy nadzieję, 
że dzięki naszemu zwycięstwu w konkursie Huawei 
Startup Challenge eksperci dostrzegą, że takie cie-

kawe inicjatywy są w Polsce realizowane i pomogą 
nam się rozwijać. Naszą technologią interesują 
się już zagraniczni inwestorzy, ale warto byłoby, 
gdyby nasz projekt mógł się rozwijać w kraju i w 
nim pozostać. Ale do tego potrzebna jest pomoc 
naszych polskich instytucji. 

WindTak zajął  II miejsce w konkursie 
Huawei Startup Challenge. Co ta nagroda 
znaczy dla firmy?

Maciej Karczewski, założyciel i członek za-
rządu WindTAK: Nasza technologia w znacznym 
stopniu koncentruje się na znaczącym wzroście 
efektywności pracy turbin wiatrowych wskutek 

zastosowania zaawansowanych dodatków aero-

dynamicznych VGs, a także towarzyszących im 
rozwiązaniom IT, których celem jest wydłużenie 
technologicznego życia turbiny oraz zapobieganie 
przestojom i awariom.

Wyróżnienie w tym konkursie umożliwi nam dal-
sze finansowanie prac badawczo-rozwojowych. Jest 
co wzmacniać, bowiem w naszej firmie powstało 
i powstaje kilka prac magisterskich, dyplomowych 
z silnym rdzeniem R&D. Kapitał takich konkursów 
pozwoli nam zachować na pokładzie mistrzów 
świata… Tak! Mamy w składzie młodego wybitnie 
uzdolnionego studenta, który wraz ze swym Kołem 
Naukowym uzyskał najwyższe noty na światowych 
zmaganiach małych miejskich turbin wiatrowych 
w holenderskim Delft.

Jak firma zamierza się w najbliższych latach roz-
wijać?
Dzięki nagrodzie Huawei Startup Challenge roz-

winiemy nasz startup technologicznie poprzez 
usprawnienie istniejących rozwiązań. Biznesowo zaś 
zdecydowanie staniemy się bardziej rozpoznawalni 
i zwiększymy naszą obecność na rynku. I to rynku 
przez duże „R”! Do niedawna perspektywa ekspansji 
na rynki globalne była dość mglista. Wraz z kolejnymi 
etapami rozwoju WindTak - więcej kontrahentów 
z Kanady, USA, Japonii zadawało coraz więcej py-

tań i sugestii, które realnie zaczynają kształtować 
nasz model biznesowy. Takie wzmożone zainte-

resowanie z rynków ekstremalnie innowacyjnych 
i dokapitalizowanych, to nic innego jak wspaniały 
komplement i najcenniejszy drogowskaz dla takiego 
startupu jak nasz.     

Czy przyszłość należy do turbin wiatrowych?
Zdecydowanie tak! Rzućmy tu parę konkretów: 
bałtycki offshore, którego nakłady idą w miliardy 
– zmieni oblicze krajowej gospodarki w podobnej 
skali jak kiedyś Centralny Okręg Przemysłowy. Wo-

dór także. To czysta bezemisyjna „ropa XXI” wieku 
pozyskiwana i magazynowana z rozproszonej, przy-

jaznej dla środowiska energii wiatru, której Polska 
ma pod dostatkiem, a świat 18-krotny nadmiar. 
Nawet największe wyzwania dla wiatraków, jak 
choćby kwestia ochrony ptaków czy recykling ło-

pat, są już dzisiaj rozwiązywane dzięki naukowcom 
i startupom. Oczywiście zapraszamy w tej kwestii 
do dyskusji, bo staramy się uczyć od wszystkich, 
w tym od sceptyków OZE! 

Firma Kuuler zajęła trzecie miejsce  
w Huawei Startup Challenge. Czym  
dokładnie zajmuje się startup?
Agnieszka Biskup-Żbikowska, założycielka firmy 
Kuuler: Nasz startup zajmuje się rozwojem technologii 
chłodzenia w oparciu o panel radiacyjny pokryty farbą 
z cząsteczkami chłodzącymi, który wykorzystuje tzw. 
okno atmosferyczne, przez które energia cieplna 
w postaci ściśle określonego pasma podczerwieni tj. fal 
elektromagnetycznych o odpowiedniej długości może 
zostać dosłownie odbita od chłodzonego przedmiotu 
i wyemitowana poza atmosferę ziemską, bezpośrednio 
do przestrzeni kosmicznej. Jednym słowem, jesteśmy 
w stanie wytworzyć chłód w sposób pasywny, czyli 
bez energii elektrycznej i bez negatywnych skutków 
dla środowiska naturalnego.

Jakie mogą być zastosowania tej technologii?
Nasza technologia może mieć wiele zastosowań. 
Obecnie eksplorujemy obszary takiej jak chłodzenie 
centrów danych, centrów logistycznych, sklepów 
wielkopowierzchniowych czy budynków mieszkalnych. 
Ciekawą opcją jest również oferowanie farby jako pół-
produktu, np. do pomalowania dachu i ścian budynków 
lub pojemników na żywność. Takie podejście znaczącą 
skróciłoby drogę do komercjalizacji technologii. 

Jakie projekty firma zamierza realizować w naj-
bliższym czasie?
Jesteśmy na stosunkowo niskim TRLu (Technology 
Readiness Level), dlatego nasze działania skupiają 
się na pracach związanych z rozwojem techno-

logii i podniesieniem jej efektywności. Mamy już 
szczegółowy plan i określone kamienie milowe. 
Następne kroki to rozbudowanie zespołu o eks-

pertów i ekspertki z dziedziny chemii, fizyki czy 
materiałoznawstwa. W międzyczasie staramy się 
rozmawiać z rynkiem, żeby lepiej zidentyfikować 
nasz „punkt startu”. Ze względu na szerokie spek-

trum zastosowania naszej technologii, próbujemy 
nieco zawęzić nasz “go to market plan” i wybrać 
najlepszych, pierwszych klientów, a co za tym idzie 
pierwszego komercyjnego partnera. Udział w Huawei 
Startup Challenge pozwolił nam poszerzyć nasz 
network, wiele osób zaoferowało nam pomoc i są 
to bardzo wartościowe kontakty. Mieliśmy również 
możliwość porozmawiać z zespołami pozostałych 
startupów, które są dużo bardziej dojrzałe niż my. 
Dostaliśmy pomocny feedback i zamierzamy z tego 
skorzystać! 

 

Huawei i Startup Academy po raz kolejny doceniły innowacyjne polskie startupy pozytywnego wpływu, które 
działają na rzecz zrównoważonego rozwoju świata. Tegoroczni zwycięzcy mają ogromny potencjał rozwojowy 
i prezentują nieszablonowe rozwiązania, wykorzystujące zieloną energię.
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USA dla Ukrainy

Wielomiesięczny impas w USA przełamany. 

Prezydent Joe Biden już zapowiedział, że podpisze 

ustawę.

Maciej Czarnecki, Michał Olszewski

Sprawa stała w miejscu od lutego, kiedy Senat 
uchwalił ponadpartyjny pakiet wsparcia dla 
Ukrainy, Izraela i Tajwanu, do którego dołą-
czono jeszcze fundusze na bezpieczeństwo 
granicy z Meksykiem.

Republikański spiker Mike Johnson trzy-
mał go w zamrażarce, bo grupa protrumpo-
wych członków jego własnej partii groziła, że 
jeśli zarządzi głosowanie, wysadzi go z sio-
dła jak poprzednika. Część uzależniała swo-
ją zgodę od dalekosiężnych zmian w polity-
ce azylowej, na które nie zgadzali się Demo-
kraci, inni wprost mówili, że nie chcą dalej 
wspierać Ukrainy.

W efekcie Ukraińcom dramatycznie za-
częło brakować amunicji, bo poprzednia pu-
la funduszy zatwierdzonych przez Kongres 
wyczerpała się już wraz z końcem zeszłego 
roku, a Rosja zaczęła skuteczniej bombardo-
wać ich miasta i infrastrukturę energetycz-
ną. Pół zachodniego świata z prezydentami 
Joe Bidenem i Wołodymyrem Zełenskim na 
czele apelowało do Johnsona oraz jego ko-
legów i koleżanek z partii, by zaczęli zacho-
wywać się odpowiedzialnie.

Przełom w Izbie Reprezentantów
Do przełomu doszło 15 kwietnia. Mike John-
son przedstawił swój plan wyjścia z kryzysu. 
Trzy dni wcześniej konsultował go z Donal-
dem Trumpem podczas wizyty w jego florydz-
kiej posiadłości Mar-a-Lago. Prawdopodob-
nie sprawę przyspieszył atak Iranu na Izra-
el z 13 na 14 kwietnia za pomocą setek rakiet 

i dronów, choć nieoficjalnie niektórzy Repu-
blikanie mówią, że zmianę stanowiska John-
son, religijny konserwatysta z Luizjany, za-
wdzięcza modlitwie. Johnson wahał się jed-
nak bardzo długo z powodów pragmatycz-
nych – tą decyzją ryzykuje swoją polityczną 
przyszłość wśród Republikanów, których 
część nie chce pomagać Ukrainie w ogóle.

– Wiemy, że świat patrzy, jak zareaguje-
my. Terroryści, tyrani i straszni przywódcy 
na całym świecie, tacy jak Putin, Xi, i [przy-
wódcy] w Iranie patrzą, czy Ameryka bę-
dzie bronić swoich sojuszników i interesów 
na świecie. I właśnie to uczynimy – oświad-
czył Johnson po spotkaniu z innymi Repu-
blikanami, których wtajemniczył najpierw 
w swoją propozycję.

Izba przegłosowała ustawę o pieniądzach 
na bezpieczeństwo Ukrainy stosunkiem gło-
sów 311 do 112. Poparli ją wszyscy Demokraci 
i mniejszość Republikanów – 101 z 213.

Uzupełnienie zapasów, 
wzmocnienie obrony powietrznej
Ustawa zakłada pomoc mniej więcej w takiej 
samej skali co 95 mld dol. uchwalone przez 
Senat, ale rozbitą na trzy części. Kongresme-
ni głosowali oddzielnie nad wsparciem dla 
Ukrainy, dla Izraela (23 mld dolarów) oraz 
dla Tajwanu i innych azjatyckich sojuszni-
ków (8 mld dolarów). Zadecydowali również 
o konfiskacie rosyjskich aktywów. Teraz po-
dzielone ustawy zostaną złożone w jedną i po-
wędrują do Senatu. W przypadku uzbrojenia 
dla Ukrainy wykorzystany zostanie program 
Lend-lease (z ang. pożyczka-dzierżawa), wzo-

rowany na tym z czasów drugiej wojny świa-
towej, kiedy USA przekazywały broń Wiel-
kiej Brytanii, ZSRR i innym krajom walczą-
cym z nazistowskimi Niemcami. 

Planowane jest m.in. wzmocnienie obro-
ny powietrznej, czego – wobec nasilonych ro-
syjskich ataków – Ukraińcy bardzo potrze-
bują. W porównaniu z ustawą Senatu nowo-
ścią jest zobowiązanie administracji Bidena 
do przekazania kolejnych pocisków dalekie-
go zasięgu ATACMS. Biały Dom długo był te-
mu niechętny, aż w końcu przekazał pewną 
liczbę bez rozgłosu.

W przypadku pomocy gospodarczej i hu-
manitarnej będą to kredyty. 

Największe amerykańskie media spra-
wę komentują zgodnie, wskazując, że był to 
ostatni moment na pomoc słabnącej Ukra-
inie: – Republikański spiker Mike Johnson wy-
kazał się odwagą polityczną, która jest rzad-
kością w Waszyngtonie. Pokazał też wysokie 
jak na tak niedoświadczonego lidera umiejęt-
ności legislacyjne – chwali speakera Stephen 
Collinson z CNN. I dodaje: – Johnson naraził 
swoje stanowisko, aby stanąć w obronie de-
mokratycznego narodu, który stał się ofiarą 
inwazji Władimira Putina, i wzmocnić przy-
wództwo Ameryki na Zachodzie. Jego dzia-
łania mogą ocalić życie tysięcy Ukraińców, 
nawet jeśli determinacja Rosji, by wygrać 
krwawą wojnę, nie słabnie.

Podziękowania od Zełenskiego
Decyzję Izby Reprezentantów skomentował 
prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełenski: „Je-
stem wdzięczny Izbie Reprezentantów Sta-
nów Zjednoczonych, obu stronom i osobiście 
spikerowi Mike’owi Johnsonowi za decyzję, 
która utrzymuje historię na właściwym to-
rze. Demokracja i wolność zawsze będą mia-
ły znaczenie globalne i nigdy nie zawiodą, do-
póki Ameryka będzie pomagać w ich ochro-
nie” – napisał. +

Jak zostanie wydana 
pomoc dla Ukrainy?

23 mld dol.
• na uzupełnienie zapasów wojskowych 

w USA, dzięki czemu możliwy będzie 

transfer amerykańskiego uzbrojenia do 

Ukrainy;

14 mld dol.
• na zakup nowych systemów uzbrojenia 

dla ukraińskiego wojska bezpośrednio od 

amerykańskich producentów;

11 mld dol.
• na finansowanie bieżących amerykań-

skich operacji wojskowych w regionie, 

zwiększanie zdolności ukraińskiego woj-

ska i wspieranie współpracy wywiadow-

czej między Kijowem a Waszyngtonem;

8 mld dol.
• na pomoc pozamilitarną dla rządu ukra-

ińskiego, w tym wypłatę wynagrodzeń 

i emerytur.

Powyższe propozycje nie są ostateczne. 

O konkretach zadecydują Biały Dom i Pen-

tagon. W ustawach przyjętych przez Izbę 

Reprezentantów znalazł się też przepis, który 

umożliwia przejęcie rosyjskich aktywów 

zamrożonych w amerykańskich bankach 

i przekazanie ich Ukrainie. + mol

61 mld dolarów pomocy 
w wojnie z Rosją
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USA dla Ukrainy

 
 

Z ogromnym smutkiem i żalem żegnamy 
 

 

prof. dr hab. 

Ryszarda Panasiuka 
 

wybitnego historyka filozofii, cenionego nauczyciela akademickiego, 
naukowca, który wniósł swój znaczący wkład w dokonania badawcze polskiej filozofii 

i spolegliwego opiekuna, który przez szereg dekad kształtował rozwój 
łódzkiego środowiska filozoficznego. 

 
 

Żonie i Synowi Profesora  
 

składamy wyrazy współczucia. 
 

Dyrekcja i pracownicy Instytutu Filozofii 
oraz Władze Wydziału Filozoficzno-Historycznego 

Uniwersytetu Łódzkiego 
 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34314128

 
 
 

Z głębokim smutkiem przyjęliśmy wiadomość o śmierci 
 
 

Pawła Michalika 
 
 

Wspaniałego współpracownika, szefa i przyjaciela. 
 
 
 
 
 
 
 

Wyrazy współczucia 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 
 
 

składają 
 
 

Zarząd i Pracownicy ING Hubs Poland 
 
 
 

 
 
 

 
  

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34313803

 
Z ogromnym smutkiem przyjęłam wiadomość o śmierci 

 

Eugeniusza Buśko 
 

wieloletniego Dyrektora Departamentu Ekonomiki Oświaty 
w Ministerstwie Edukacji Narodowej. 

 
Głęboko poruszona żegnam zasłużonego urzędnika – 

Człowieka w pełni oddanego pracy na rzecz oświaty i wychowania. 
 

 
 

Rodzinie i Bliskim  
 

przekazuję  
 

wyrazy najgłębszego współczucia. 
 

Barbara Nowacka Minister Edukacji  
oraz Pracownicy Ministerstwa Edukacji Narodowej 

 
 

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34314129

 
 Pani  

 
Prof. dr hab. med. 

 

Agacie Szulc  
 

serdeczne wyrazy współczucia z powodu śmierci 
 

Mamy  
 

składają  
 

koleżanki i koledzy z Polskiego Towarzystwa Psychiatrycznego 
  

 WWW.NEKROLOGI.WYBORCZA.PL/34314181

Komentując doniesienia z Izby Repre-
zentantów, która 20 kwietnia przegło-
sowała wielomiliardowe wsparcie dla 
Ukrainy, Izraela i sojuszników USA 
w Azji, publicystka Anne Applebaum za-
cytowała Winstona Churchilla: „Ame-
rykanie zawsze zrobią to, co słuszne 
– kiedy już wyczerpią wszystkie inne 
możliwości”.

Kongresmeni wreszcie przerwali 
trwający od miesięcy impas, który stop-
niowo osłabiał zarówno pozycję Ukra-
ińców na froncie, jak i – w konsekwen-
cji – Ameryki na świecie. Tym samym za-
fundowali porażkę strategii budowanej 
przez Władimira Putina.

Od początku inwazji Moskwa pró-
bowała wpływać na nastroje społeczne 
w USA, wykorzystując do tego farmy tro-
lli i botów, które szerzyły fejki na temat 
wojny, oczerniały ukraińskie władze, bu-
dowały antyukraińską narrację i łączy-
ły kwestię wsparcia dla Kijowa z newral-
gicznymi sporami w polityce krajowej, 
choćby na temat granicy z Meksykiem 
czy przestępczości.

Podobnie jak podczas ingerencji 
w amerykańską kampanię wyborczą 
w 2016 roku niestety sporo się jej uda-
ło. Przekonałem się o tym w rozmowach 
z republikańskimi wyborcami.

Szef komisji Izby ds. zagranicznych 
Michael McCaul ocenił niedawno, że ro-
syjska narracja „zakaziła sporą część ba-
zy mojej partii”, obwiniając o to konser-
watywne media. Jego partyjny kolega, 
szef komisji Izby ds. wywiadu Mike Tur-
ner przyznał, że niektóre komunały po-
wtarzane na Kapitolu „pochodzą bezpo-
średnio z Rosji”.

20 kwietnia ustawę o pomocy dla 
Ukrainy poparła niecała połowa republi-
kańskich kongresmenów (101 z 213). Jed-
nak to wystarczyło, by przeforsować ją 
z pomocą Demokratów.

Ponadpartyjna większość pokazała, że 
nawet w czasach krańcowej polaryzacji 
amerykańscy politycy potrafią stanąć na 
wysokości zadania, gdy chodzi o sprawę 
fundamentalną – obronę demokratycz-
nych sojuszników przed brutalnymi ata-
kami i zagrożeniem ze strony autokra-
cji. Tak jak było w czasach Ronalda Re-
agana, którego nazwisko przywołuje te-
raz wielu komentatorów. To cios dla ha-

seł izolacjonizmu spod znaku „Ameri-
ca First”.

Rola Donalda Trumpa w najnow-
szych wydarzeniach jest zagadkowa. 
Miesiącami to jego ludzie blokowali 
uchwalenie senackiego pakietu pomo-
cy, który w głównych zrębach pokrywa 
się z tym, co przeszło przez Izbę Repre-
zentantów. Tym razem były prezydent 
stanął z boku, nie wzywał do ukatrupie-
nia inicjatywy spikera Mike’a Johnsona. 
Ani publicznie, ani – jak donoszą źródła 
amerykańskich mediów – w zakuliso-
wych rozmowach.

Przed głosowaniami grzmiał, że Euro-
pa powinna łożyć więcej na Ukrainę, bo 
dla niej ta wojna jest ważniejsza, ale wtrą-
cił, że dla USA też jest ważna. Tydzień 
przed głosowaniem Johnson odwiedził 
Trumpa w jego posiadłości na Florydzie. 
Podkreślał, że w planie znalazło się kil-
ka pomysłów byłego prezydenta, choć-
by przyznanie Ukraińcom części pomocy 
w formie pożyczek.

Czyżby Trump liczył się z tym, że po li-
stopadowych wyborach to on będzie od-
powiadał za amerykańską politykę zagra-
niczną, i nie chciał mieć katastrofalnej po-
zycji wyjściowej? Bo byłaby katastrofal-
na: amerykański wywiad alarmował, że je-
śli Ukraina nie dostanie nowego uzbroje-
nia, może być naprawdę źle. Czyżby prze-
straszył się, że ewentualna porażka Ki-
jowa pójdzie na jego konto? A może do-
strzegł, że na Kapitolu powstaje ponad-
partyjna koalicja, i zrozumiał, że nie da 
się dalej blokować pakietu? Dla twardego 
elektoratu zostawił narzekania na Europę, 
dla reszty spróbował stworzyć wrażenie, 
że miał swój wkład w kompromis. Chyba 
że po prostu nie miał czasu się tym zajmo-
wać, bo całą uwagę kieruje na swój pro-
ces karny, który w poniedziałek zaczął się 
w Nowym Jorku? Na razie nie jest to jasne.

Najważniejsze, że Ukraińcy mogą głę-
boko odetchnąć. Aby uzmysłowić sobie, 
jaka jest skala pakietu: od początku rosyj-
skiej agresji z lutego 2022 roku Kongres 
przyznał im 113 mld wsparcia. Teraz Izba 
uchwaliła kolejne 61 mld. Ustawę musi 
jeszcze uchwalić Senat, a następnie pod-
pisać prezydent – powinno to nastąpić już 
w najbliższych dniach.

Spiker Johnson będzie mierzył się ze 
wściekłością najzacieklejszych szwoleże-
rów rewolucji spod znaku MAGA (Make 
America Great Again) i być może zapłaci 
za swoją postawę stanowiskiem. Tak czy 
inaczej, może być dumny, że po miesią-
cach kluczenia w sprawie Ukrainy zapisał 
się w historii po właściwej stronie.

McCaul podczas debaty snuł porów-
nania z polityką Wielkiej Brytanii wo-
bec nazistowskich Niemiec i kunktator-
ską polityką Chamberlaina w przededniu 
II wojny światowej: Podczas gdy radzi-
my nad głosowaniem, musicie zadać so-
bie pytanie: jestem Chamberlainem czy 
Churchillem?

Okazało się, że mimo rosyjskich ma-
chinacji i izolacjonistycznych instynktów 
Trumpa większość kongresmenów jed-
nak wolała obsadzić siebie w roli Chur-
chilla, który pokazał, że Wielka Brytania 
gotowa jest zmierzyć się z hitleryzmem. +
Maciej Czarnecki
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Głosowania na Kapitolu

Porażka strategii Putina
Sobotnie głosowania na Kapitolu wzmocniły pozycję Ameryki 

na świecie, pokazując, że w najważniejszych sprawach 

kongresmeni dalej potrafią ze sobą współpracować.

Ustawę musi jeszcze uchwalić 

Senat, a następnie podpisać 

prezydent – powinno to nastąpić 

już w najbliższych dniach
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Lojalki kandydatów PiS: 
żadnych Zielonych Ładów 
PiS szykuje dla swoich kan-

dydatów w eurowyborach 

deklarację programową. 

– To nie rodzaj lojalki czy 

związania z partią, bardziej 

zobowiązanie dla naszych 

wyborców – mówi nam poli-

tyk z Nowogrodzkiej. 

Agata Kondzińska

– Jak zgadnąć które wybory się zbliżają? 
Wystarczy spojrzeć na delegacje na naszych 
uroczystościach – opowiada polityk partii 
Jarosława Kaczyńskiego.

I wymienia ostatnie wydarzenia: pogrzeb 
męża byłej marszałek Sejmu Elżbiety Witek 
czy rocznicę pogrzebu pary prezydenckiej 
Lecha i Marii Kaczyńskich w Krakowie. – Peł-
na reprezentacja ochotników do Parlamentu 
Europejskiego, po gorliwości modlitwy moż-
na poznać, kto jest pewny swego miejsca na 
liście, a kto jeszcze nie – żartuje.

Jarosław Kaczyński jeszcze nie zaakcepto-
wał ostatecznie list do europarlamentu. Przy-
miarki już są, ale szczegóły nadal są ustala-
ne. Na Nowogrodzkiej wciąż trwają narady, 
w przyszłym tygodniu o listach ma rozma-
wiać komitet polityczny, wcześniej wąskie 
grono tzw. PKP, czyli prezydium komitetu 
politycznego. Zgodnie z kalendarzem PKW 
musi dostać listy na majówkę.

– W wyborach europejskich będą się decy-
dowały sprawy najważniejsze, jest perspekty-
wa zmiany w Europie, ale jest też plan zabój-
czy dla Polski, jego elementem jest Zielony 
Ład, czyli upadek polskiego rolnictwa – mówił 
w Stalowej Woli na konwencji samorządo-
wej lider PiS. Zapewniał, że listy będą „bar-
dzo mocne”, ale będą też nowi ludzie „zdol-
ni, energiczni, by walczyć, aby ten wynik był 
jak najlepszy, by był zwycięski”. Wychwalał 
rekordzistkę byłą premier Beatę Szydło, któ-
ra ostatnim razem dostała ponad pół milio-

na głosów, ale też Jadwigę Wiśniewską, na 
którą zagłosowało ponad 400 tys. wyborców.

PiS wytycza czerwoną linię
Ale Jarosław Kaczyński zdradził też w Sta-
lowej Woli, że partia szykuje deklarację dla 
swoich kandydatów.

– Każdy, kto będzie kandydował z tej listy, 
będzie musiał podpisać pewną liczbę punk-
tów programowych – mówił lider PiS.

Dodawał, że w partii ścierają się jesz-
cze dwie koncepcje („Czy punktów ma być 
12 – piękna liczba 12 apostołów – czy pięć 
punktów, bardziej syntetycznie”). Zapew-
niał, że w obu przypadkach chodzi jednak 
o to samo: „Żadnych zmian w traktatach, żad-
nych Zielonych Ładów, żadnych działań, któ-
re niszczą gospodarkę, niszczą Polskę, degra-
dują Europę i żadnych ograniczeń wolności, 
które wynikają z penalizacji tego wszystkiego, 
co wynika z tzw. poprawności politycznej”.

– Obawiacie się zdrady w swoich szere-
gach? – zapytałam polityka PiS. – Nie – odpo-
wiedział. – Chodzi o to, by przedstawić wybor-

com pewną deklarację naszego podejścia do 
pewnych spraw w Unii Europejskiej. Nakre-
ślić taką czerwoną linię, za którą się nie cof-
niemy. Pokazać: w tych sprawach jesteśmy 
zdecydowani, zdeterminowani.

Wspomina, jak za rządów PiS toczyła się 
publiczna dyskusja między europosłami a rzą-
dem, np. o kamienie milowe. – Różne były sytu-
acje, były wezwania naszych koalicjantów do 
ostrzejszej polityki wobec Unii, były zdziwienia, 
że rząd coś podpisał, na coś się zgodził, a nasi 
w europarlamencie nic o tym nie widzą. Teraz 
będzie jasne, w którą stronę idziemy – dodaje. 

Kolegów trzeba powstrzymywać
PiS deklarację zaprezentuje prawdopo-
dobnie 27 kwietnia na europejskiej kon-
wencji w Warszawie. Zapowiedziane są też 
też równoległe panele tematyczne o spra-
wach najważniejszych dla UE. Wirtualna 
Polska informowała, że konwencja ma być 
od dawna zapowiadanym „kongresem sił 
patriotycznych”. Odpowiedzialny za nią 
były minister edukacji Przemysław Czar-
nek powiedział portalowi, że zaproszono oko-
ło 150 organizacji pozarządowych.

Nasi rozmówcy przyznają, że w partii jest 
ryzyko „wtłoczenia w polexit”.

– Ta granica w krytykowaniu UE, pokazy-
waniu, co się dokładnie we wspólnocie negu-
je, że chce się zmiany, a nie wyjścia z Unii. 
Oczywiście te ryzyka są większe, gdy wypo-
wiada się polityk władzy niż polityk opozy-
cji, ale jednak konieczne będzie poskromie-
nie charakterów niektórych naszych kandy-
datów, by się za bardzo nie rozpędzali – sły-
szę na Nowogrodzkiej.

Kandydatem, który budzi obawy w PiS, jest 
były szef TVP Jacek Kurski. W partii słychać, 
że chciałby mieć wpływ na kampanię, ale jest 
też pomysł, by sztabem ponownie pokierował 
sekretarz generalny PiS Piotr Milowański. 
Teraz prowadził kampanię PiS w wyborach 
samorządowych. Decyzja jeszcze nie zapadła. 

W piątek do centrali zjechali niektórzy 
europosłowie. Na posiedzenie sztabu zaprosił 
ich szef delegacji PiS w PE europoseł Domi-
nik Tarczyński. I jego nazwisko jest wśród 
„unijnych jastrzębi”. +

Sąd: Adamczyk nie jest prezesem TVP
Warszawski sąd rejono-
wy umorzył postępowanie 
w sprawie wpisania do reje-
stru Michała Adamczyka jako 
prezesa Telewizji Polskiej.

O tym, że sąd umorzył postępowa-
nie w sprawie wpisania Michała 
Adamczyka do KRS jako prezesa 
telewizji publicznej, poinformo-
wało Ministerstwo Kultury. „ [Sąd] 
uznał, że wobec skutecznego otwar-
cia likwidacji i wpisania pana Danie-
la Gorgosza jako likwidatora Spół-
ki wszelki spór korporacyjny został 
zakończony” – czytamy w komuni-
kacie resortu kultury.

Sąd wpisał Gorgosza do KRS 
jako likwidatora 8 kwietnia. Mini-
sterstwo informowało wówczas, 
że decyzja nie jest zaskoczeniem.

– Działamy zgodnie z zasadami 
prawa, praworządności i uczciwo-
ści. Jeżeli ktoś uważał inaczej, to 
teraz nie powinien mieć żadnych 
wątpliwości. Tak jak wątpliwości nie 

powinno budzić to, że każdy może 
wyrobić sobie pieczątkę prezesa 
TVP, ale nie każdy może nim być 
– powiedział wtedy Daniel Gorgosz, 
likwidator TVP SA w likwidacji. 

To była aluzja właśnie do Adam-
czyka, który uważał się za preze-
sa TVP.

Powołała go na to stanowi-
sko nowa rada nadzorcza powo-
łana przez Radę Mediów Naro-
dowych 26 grudnia, czyli w dru-
gi dzień świąt. RMN obradowała 
wtedy na okrągło, bo 19 grudnia 
minister Bartłomiej Sienkiewicz 
– omijając właśnie RMN, jako ciało 
niekonstytucyjne – powołał nowe 
władze mediów publicznych. To 
była przedwyborcza obietnica PO 
– wyrwanie mediów publicznych 
z rąk PiS-u.

RMN – zdominowana przez ludzi 
PiS – usiłowała zablokować zmiany 
wprowadzone przez Sienkiewicza.

To właśnie powołanie owej rady 
nadzorczej i nowego prezesa Adam-

czyka miało uratować TVP przed 
decyzjami ministra kultury.

Adamczyk był za czasów PiS, 
prezenterem „Wiadomości” TVP 
1, a potem nawet szefem Telewi-

zyjnej Agencji Informacyjnej. Po 
zmianie władzy okupował budy-
nek TVP przy placu Powstańców 
Warszawy. Został dyscyplinarnie 
zwolniony z pracy. TVP doma-
ga się od niego (oraz od Samu-
ela Pereiry i Marcina Tulickiego) 
1,3 mln zł.

„Powództwo dotyczy szkody, któ-
rą Spółka poniosła w związku z bez-
prawnymi działaniami pozwanych, 
które pozbawiły TVP możliwości 
korzystania z infrastruktury znaj-
dującej się w budynku przy placu 
Powstańców Warszawy 7” – infor-
mowała w marcu TVP.

Adamczyk był hojnie wynagra-
dzany. Jak podała TVP, w 2023 r. 
zarobił 1,5 mln zł.

Na kwotę tę składa się wynagro-
dzenie w wysokości 372 593,71 zł 
(wszystkie kwoty brutto) „z tytułu 
stosunku pracy jako dyrektora TAI 
w okresie 25.04.2023-31.12.2023” 
oraz 1 127 664 zł „z tytułu umów 
cywilnoprawnych w ramach pro-

wadzonej działalności gospodar-
czej” w całym roku 2023.

Tymczasem we wrześniu zeszłe-
go roku Adamczyk poszedł na przy-
musowy urlop w związku z publika-
cją portalu Onet.pl o tym, że ponad 
20 lat temu pobił kobietę, swoją 
kochankę. Sąd w 2002 r. uznał go za 
winnego zarzucanych czynów, jed-
nak warunkowo umorzył sprawę.

Już w grudniu prof. Michał 
Romanowski, ekspert od prawa 
handlowego, mówił nam, że wybór 
Adamczyka nie miał miejsca. – Jest 
to uchwała nieistniejąca, ponieważ 
pochodzi od nieistniejącej rady nad-
zorczej – przekonywał. +
Agnieszka Kublik
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• Więcej czytaj na  

Wyborcza.pl/kraj

FOT. ADAM STĘPIEŃ / AGENCJA WYBORCZA.PL

• W PiS jest wielu chętnych do startu w wyborach do europarlamentu – dla jednych to 

dobrze płatna polityczna emerytura, dla innych ucieczka przed krajowymi problemami 

np. prawnymi FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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Wniosek ws. Wrzosek wycofany
Prokuratura Regionalna w Łodzi wycofała wniosek 

o uchylenie immunitetu prok. Ewie Wrzosek. To kolej-

ny zwrot w głośnej sprawie dwóch warszawskich prokura-

torek, które próbowali ścigać szczecińscy śledczy.

Ewa Ivanova

Wcześniej, na początku mar-
ca, nowy prokurator Regionalny 
w Szczecinie Wojciech Szcześniak 
wycofał zażalenie w powiązanej 
sprawie immunitetowej Małgorzaty 
Mróz, byłej zastępczyni Prokurato-
ra Rejonowego Warszawa-Żoliborz. 

Śledczy nie chcą 
uchylenia immunitetu 
W najbliższy wtorek Sąd Najwyż-
szy miał zająć się sprawą immu-
nitetu Ewy Wrzosek. Ale jak usta-
liliśmy w SN, w czwartek do sądu 
wpłynęło pismo dotyczące cofnię-
cia wniosku w sprawie uchylenia 
immunitetu prokuratorce. Pierw-
szy podał tę informację prawicowy 
portal wPolityce. Decyzję o wyco-
faniu wniosku podpisał nowy szef 
łódzkiej prokuratury regionalnej 
Dariusz Słowik (zawsze takie decy-
zje podpisuje kierownik jednostki). 
Aby sprawa się zakończyła, decyzję 
o umorzeniu postępowania musi 
jeszcze podjąć Izba Odpowiedzial-
ności w SN, konkretnie sędzia Zbi-
gniew Korzeniowski. 

Dlaczego prokuratura zmieniła 
zdanie? Prok. Krzysztof Bukowiec-

ki, rzecznik łódzkiej prokuratury 
regionalnej, przekazał „Wyborczej”, 
że decyzję podjęto po analizie cało-
ści materiału dowodowego (w tym 
niejawnego). Część dowodów zebrali 
szczecińscy śledczy, a część czynno-
ści przeprowadziła łódzka prokura-
tura, która przesłuchała ponownie 
m.in. prokuratorów, a także prezy-
denta stolicy Rafała Trzaskowskiego.

Śledczy wzięli także pod uwagę 
uchwałę SN, który odmówił uchyle-
nia immunitetu prok. Mróz. Materiał 
dowodowy w tej sprawie był tożsamy 
z materiałem w sprawie prok. Wrzo-
sek. Ustaliliśmy, że w zakresie cofnię-
cia wniosku o uchylenie immunitetu 
nie wydano prokuratorowi prowa-
dzącemu sprawę polecenia i była to 
jego autonomiczna decyzja. Uznał, że 
należy ponownie ocenić, czy zarzu-
cane śledczej zachowanie wyczerpu-
je znamiona czynów zabronionych.

Czy sprawa w prokuraturze 
zostanie umorzona? – dopytywa-
liśmy. Rzecznik wyjaśnił, że sprawa 
będzie toczyć się dalej, a wycofanie 
wniosku o uchylenie immunitetu 
nie oznacza automatycznie umorze-
nia postępowania. Mają być w nim 
jeszcze przeprowadzane czynności. 
Jakie? Prokuratura nie informuje. 

Wrzosek podsłuchiwana 
Pegasusem
Przypomnijmy: obie warszawskie 
śledcze próbowali ścigać szczeciń-
scy prokuratorzy. To oni skierowa-
li do SN wnioski o uchylenie immu-
nitetu. Chcieli im zarzucić przekro-
czenie uprawnień lub niedopełnie-
nie obowiązków poprzez ujawnie-
nie informacji ze śledztwa dotyczą-
cego wypadków miejskich autobu-
sów albo poprzez nakłanianie do 
ujawnienia takich informacji.

Według Prokuratury Regional-
nej w Szczecinie łańcuch zdarzeń 
w tej sprawie wyglądał tak: dyrek-
tor w stołecznym ratuszu, w prze-
szłości komendant stołecznej policji 
Michał Domaradzki miał nakłaniać 
do przekazywania informacji znajo-
mą prok. Ewę Wrzosek, a ta wydo-
bywała je od koleżanki prok. Mróz, 
w której jednostce toczyło się postę-
powanie. Domaradzki, który ma już 
postawione zarzuty, miał informa-
cje przekazywać dalej prezydento-
wi stolicy Rafałowi Trzaskowskie-

mu, wówczas kandydatowi w wybo-
rach prezydenckich. 

W postępowanie był zaanga-
żowany ówczesny szef szczeciń-
skiej prokuratury regionalnej Artur 
Maludy, a prowadziła je prok. Agata 
Badura, naczelniczka wydziału ds. 
przestępczości gospodarczej. War-
szawskie śledcze zostały zawieszo-
ne, miały także zainicjowane postę-
powania dyscyplinarne. Sprawa obu 
prokuratorek budziła duże zainte-
resowanie, bo wobec prok. Wrzo-
sek stosowano szpiegowskie opro-
gramowanie Pegasus, co potwier-
dzili analitycy z Citizen Lab.

Wrzosek nie zaprzeczała znajo-
mości z Małgorzatą Mróz i urzęd-
nikiem ratusza. Ale zarzucała, 
że materiał dowodowy, pozyska-
ny dzięki stosowaniu wobec niej 
szpiegowskiego programu, został 
zmanipulowany.

Porażka prokuratury 
w sprawie drugiej śledczej
Postępowanie związane z prok. 
Małgorzatą Mróz toczyło się szyb-
ciej. Pod koniec kwietnia ub.r. pro-
kuratura przegrała przed sądem 
Najwyższym – Izba Odpowiedzial-
ności Zawodowej odmówiła uchy-
lenia prokuratorce immunitetu. 
Orzekał sędzia Wiesław Koziele-
wicz, jeden ze „starych” sędziów 
SN. Sprawa toczyła się za zamknię-
tymi drzwiami (z powodu mate-
riałów niejawnych), uzasadnienie 
decyzji także było niejawne, dlate-

go nie jest pewne, dlaczego proku-
ratura poniosła klęskę.

Prokuratura mimo niejawno-
ści postępowania podała publicz-
nie, że SN nie podważył jej ustaleń, 
ale uznał, że zachowanie prokura-
torki było znikomo szkodliwe spo-
łecznie. Po tym ruchu odtajnienie 
części uzasadnienia uchwały doty-
czącej kwestii prawnych zapowie-
dział na łamach „Wyborczej” pre-
zes Izby Odpowiedzialności Zawo-
dowej sędzia Wiesław Kozielewicz. 

Szczecińska prokuratura złoży-
ła zażalenie. Po wyborach i obję-
ciu władzy w prokuraturze przez 
Adama Bodnara wymieniono sze-
fów jednostek powołanych przez 
jego poprzednika Zbigniewa Ziobrę. 
Nowy prokurator regionalny 
w Szczecinie Wojciech Szcześniak 
podjął decyzję o wycofaniu zażale-
nia, które wcześniej złożyli szczeciń-
scy prokuratorzy. Uznał, że uchwa-
ła, w której SN odmówił uchylenia 
immunitetu, była trafna. A podtrzy-
manie zażalenia „w istocie prowa-
dziłoby do nadmiernego przedłu-
żenia postępowania”. SN umorzył 
więc postępowanie. 

Natomiast postępowanie doty-
czące immunitetu Ewy Wrzosek 
toczyło się znacznie wolniej, sprawa 
nawet nie została w SN rozpozna-
na w pierwszej instancji. Po zmia-
nie kierownictwa w prokuraturze 
podjęto decyzję o przekazaniu spra-
wy ze Szczecina do Prokuratury 
Regionalnej w Łodzi. +

Decyzję o wycofaniu 

wniosku wobec Ewy 

Wrzosek podpisał 

nowy szef łódzkiej 

prokuratury regionalnej 

Dariusz Słowik
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BARTOSZ T. WIELIŃSKI: Od ponad 
dwóch lat trwa wojna w Ukrainie, od pół 
roku płonie Bliski Wschód. Co to ozna-
cza dla Europy?
ANNA LÜHRMANN: To dla nas wielkie 
zagrożenie i wyzwanie. Faktycznie, przy-
szło nam żyć w nowej erze. Dorastałam 
w czasach, gdy powszechnie myślano, że 
pokój zapanował już na zawsze. A teraz 
musimy stawiać czoła naprawdę ekstre-
malnym wyzwaniom dla naszego bezpie-
czeństwa. Musimy odpowiadać mocno 
i zdecydowanie.

I dlatego musimy razem jeszcze ściślej 
współpracować, by móc się obronić, by 
wzmocnić naszą odporność na wszelkie 
kryzysy. W zeszłym tygodniu byłam na 
Litwie, gdzie na stałe będzie stacjonowa-
ła cała brygada Bundeswehry. W ten spo-
sób sygnalizujemy, że jesteśmy gotowi bro-
nić każdego centymetra terytorium NATO. 
Traktujemy to zobowiązanie bardzo serio, 
w ramach zabezpieczenia wschodniej flan-
ki NATO wysyłamy 5 tys. żołnierzy.

Ściśle współpracujemy też, jeśli chodzi 
o wspieranie Ukrainy, by mogła się obro-
nić przed agresją Rosji. Tu chodzi też o na-
sze bezpieczeństwo. Przekazaliśmy wspar-
cie wojskowe warte 30 miliardów euro, mi-
liard euro na pomoc humanitarną i odbu-
dowę infrastruktury.

W Polsce coraz bardziej widoczny jest 
lęk, że wojna może się rozszerzyć. Że po-
za Ukrainą Putin może zaatakować też 
kraje NATO. Jak jest w Niemczech?

– Ostatnio opublikowano sondaż, z które-
go wynika, że ponad połowa Niemców oba-
wia się takiego scenariusza. Oznacza to, że 
Niemcy zdają sobie sprawę z zagrożenia, 
choć może nie w takim stopniu jak miesz-
kańcy krajów bałtyckich czy Polski. 24 lute-
go 2022 r., w dniu, gdy wybuchła wojna by-
łam akurat w Polsce, ruszyłam na granicę 
z Ukrainą. Tam obawę przed nadchodzącą 
wojną czuć było jeszcze bardziej. Ale prze-
cież z granicy polsko-ukraińskiej do Berli-
na samochodem jedzie się zaledwie osiem 
godzin. To niedaleko.

Widzimy też, jak Rosja z premedyta-
cją próbuje Niemcy destabilizować. Nasz 
MSZ wykrył trwającą w naszym kraju wiel-
ką kampanię dezinformacyjną sterowaną 
z Rosji. W jej ramach rozsiewano fałszy-
we informacje, atakowano polityków. A to 
oznacza, że konflikt toczy się już w Niem-
czech. Musimy się z tym pogodzić, współ-
pracować, wspólnie dawać Rosji odpór.

Walka z dezinformacją nie jest łatwym 
zadaniem. Jak ją prowadzicie?
– Korzystamy z doświadczeń państw bał-
tyckich, które rosyjską dezinformacją in-
tensywnie zajmują się od dłuższego czasu. 
Po pierwsze, ważna jest społeczna umie-
jętność korzystania z mediów. Tego trze-
ba uczyć dzieci już w szkołach. Potrzebu-
jemy też zwiększać wiedzę o polityce, spo-
łeczeństwie, o tym, co się wokół nas dzieje. 
Po drugie potrzebujemy wiarygodnych źró-
deł informacji, którym ludzie mogą zaufać. 
W końcu musimy prowadzić bardziej zde-

cydowaną walkę z szerzącymi dezinforma-
cję i nienawiść w sieci. Mamy tu już do dys-
pozycji pewne narzędzia. Unia Europejska 
może wszczynać i już wszczyna postępowa-
nia wobec łamiących prawo serwisów in-
ternetowych. Rządy narodowe też powinny 
to robić, gdy stwierdzają, że ktoś w inter-
necie z premedytacją wzywa do przemocy.

Walka z dezinformacją otwiera nowe po-
le do współpracy krajów Trójkąta Weimar-
skiego. Szefowie dyplomacji Niemiec, Fran-
cji i Polski podjęli w tej sprawie decyzję, że 
połączymy siły i zasoby, będziemy wymie-
niać się wiedzą i doświadczeniem. Musimy 
zacząć działać na dużą skalę. Na rozprze-
strzenianie fałszywych informacji musi-
my reagować, pokazując, jaka jest prawda.

W Polsce od lat słychać było krytykę pod 
adresem Niemiec, że zaufały Putinowi, 
utrzymywały zbyt bliskie kontakty go-
spodarcze z Rosją, uzależniły się od ro-
syjskiego gazu i finansowały rosyjskie 
zbrojenia. To był błąd?
– Owszem, to był błąd. Zieloni, moja par-
tia, gdy była w opozycji, tę politykę kryty-
kowała i wzywała do ostrożności wobec 
Rosji. Myślę jednak, że dziś widać, że rząd 
Niemiec wyciągnął z tego błędu wnioski. 
Błyskawicznie zerwaliśmy uzależnienie 
od dostaw rosyjskich surowców energe-
tycznych. Niemcy są drugim co do wielko-
ści krajem, jeśli chodzi o wsparcie Ukrainy. 
Zrozumieliśmy, że lepiej pielęgnować jak 
najściślejsze stosunki z krajami demokra-
tycznymi, z partnerami, którzy dzielą na-
sze wartości, bo to czyni nas bardziej bez-
piecznym i odpornym.

Niemcy pielęgnują bardzo ścisłe związ-
ki z Izraelem. Ale z drugiej strony Izra-
el dopuścił do katastrofy humanitarnej 
w Strefie Gazy…
– Częścią naszej racji stanu jest ochrona 
prawa Izraela do istnienia. I właśnie dlate-

go, że jesteśmy dobrymi przyjaciółmi Pań-
stwa Izrael, możemy w bezpośrednich roz-
mowach wyrażać krytykę. Annalena Baer-
bock, nasza ministra spraw zagranicznych, 
robi to w jednoznaczny sposób. Stoimy na 
jednoznacznym stanowisku, że pomoc hu-
manitarna musi docierać do mieszkańców 
Strefy Gazy. Zwłaszcza teraz, gdy Izrael za-
powiada rozszerzenie ofensywy na jej po-
łudniową część, trzeba dobitnie przypomi-
nać o żyjących tam cywilach.

Irański atak rakietowy wyraźnie pokazał, 
w jak trudnej, jeśli chodzi o zapewnienie 
bezpieczeństwa, sytuacji znajduje się Izra-
el. Będziemy z Izraelem solidarni i pomo-
żemy mu bronić się przed zagrożeniami.

Nie ma pani wrażenia, że Europa, jeśli 
chodzi o bezpieczeństwo, zbytnio uza-
leżniła się od USA? Widać to w Ukrainie, 
widać na Bliskim Wschodzie.
– Stany Zjednoczone to nasz bliski part-
ner i przyjaciel. My musimy jednak Euro-
pę wzmacniać, by być gotowym na wszyst-
kie scenariusze. Wzmocnienie europejskie-
go filara NATO stało się naszym prioryte-
tem. Trzeba też brać pod uwagę nasze re-
lacje gospodarcze. Na przykład 95 proc. 
baterii słonecznych w Niemczech pocho-
dzi z Chin. To nie jest mądre tak bardzo 
uzależniać się od kraju, który nie podzie-
la naszych wartości. Jeśli chodzi o stawie-
nie czoła zagrożeniu ze strony Rosji, mu-
simy być silni, ale też wiarygodni.

Unia Europejska powstała po to, by chro-
nić pokój w Europie i w warunkach po-
koju funkcjonowała. Teraz mamy jednak 
w Europie wojnę. Czy UE będzie w sta-
nie działać takiej sytuacji?
– Zjednoczona Europa nadal jest projek-
tem, który ma chronić pokój. I właśnie dla-
tego Ukraina, Mołdawia oraz kraje Zachod-
nich Bałkanów tak bardzo dążą do tego, by 
znaleźć się w strefie, w której panuje pokój, 

Pokoju 
musimy 
bronić także 
militarnie 

– Niemieckie społeczeństwo będzie silne i odporne tylko 

wtedy, gdy będzie znać zbrodniczą przeszłość swojego 

kraju i będzie świadome, do czego prowadzi upadek 

 demokracji – mówi Anna Lührmann, niemiecka ministra 

ds. europejskich w wywiadzie dla „Gazety Wyborczej”.
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◄ Anna Lühr-

mann: – Bardzo 

się cieszę, że 

Polska znowu 

odgrywa w Unii 

konstruktywną 

rolę, że ma do-

bre propozycje. 

Dużo się dzieje, 

odbywamy 

wiele rozmów, 

krąży bardzo 

dużo konstruk-

tywnych pomy-

słów FOT. DOMINIK 

BUTZMANN

OGŁOSZENIE
MARSZAŁKA WOJEWÓDZTWA POMORSKIEGO

na podstawie art. 41 ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 
i zagospodarowaniu przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2023 r. poz. 977 z późn zm.) oraz 
art. 39 ust. 1 pkt 1 w związku z art. 3 ust. 1 pkt 14, art. 46 ust. 1 pkt 1 oraz art. 54 
ust. 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko (t.j. Dz. U. z 2023 r. poz. 1094 z późn zm.)

zawiadamiam o podjęciu przez Sejmik Województwa Pomorskiego uchwały 783/
LXIII/24 z dnia 25 marca 2024 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia zmiany 
Planu zagospodarowania przestrzennego województwa pomorskiego.

Jednocześnie wszczęto postępowanie w sprawie przeprowadzenia strategicznej 
oceny oddziaływania na środowisko, w tym sporządzenia Prognozy oddziaływania 

na środowisko dla Projektu zmiany Planu zagospodarowania przestrzennego 

województwa pomorskiego.

Zapraszam zainteresowanych do składania wniosków do zmiany Planu 

zagospodarowania przestrzennego województwa pomorskiego oraz Prognozy

oddziaływania na środowisko do projektu zmiany Planu zagospodarowania 

przestrzennego województwa pomorskiego w terminie do dnia 31 sierpnia 2024 r.

Wnioski do zmiany Planu zagospodarowania przestrzennego województwa 

pomorskiego składa się:
- na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą 

środków komunikacji elektronicznej, w tym w szczególności poczty elektronicznej
- na formularzu w postaci papierowej lub w formie dokumentu elektronicznego.

Wzór formularza, na którym składa się wniosek, został ustalony rozporządzeniem 
Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru 
formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego (Dz. U. z 2023 r. 
poz. 2509) i jest dostępny:
- na stronie internetowej https://www.gov.pl/web/rozwoj-technologia/

formularz-pisma-dotyczacego-aktu-planowania-przestrzennego
- na stronie internetowej www.pbpr.pomorskie.pl, zakładka Plan zagospodaro-

wania przestrzennego,
- na stronie BIP Pomorskiego Biura Planowania Regionalnego: https://pbpr.bip.

gov.pl/plan-zagospodarowania-przestrzennego-wojewodztwa-pomorskiego/
- w Pomorskim Biurze Planowania Regionalnego ul. Straganiarska 24-27, 80-837 

Gdańsk.

Składający wniosek podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada.

Wnioski można składać w postaci:
- papierowej do Marszałka Województwa Pomorskiego na adres: Pomorskie 

Biuro Planowania Regionalnego ul. Straganiarska 24-27, 80-837 Gdańsk,
- online za pomocą formularza elektronicznego znajdującego się na stronie 

internetowej Pomorskiego Biura Planowania Regionalnego https://pbpr.
pomorskie.pl/formularz-wniosku/

- za pomocą poczty elektronicznej na adres: plan@pbpr.pomorskie.pl,
- poprzez platformę ePUAP: /PBPR_slupsk/SkrytkaESP

Wnioski złożone po upływie wyżej podanego terminu pozostaną bez rozpatrzenia.

UWAGA: Liczy się data wpływu wniosku do Pomorskiego Biura Planowania 
Regionalnego.
Z dokumentacją sprawy można zapoznać się w Pomorskim Biurze Planowania 
Regionalnego w godzinach 8.00 – 15.00.

MARSZAŁEK WOJEWÓDZTWA
Mieczysław Struk

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314044

WM.6840.22.2022	 	 	 Wyciąg	z	ogłoszenia

Prezydent	Miasta	Gniezna	

ogłasza	V	przetarg	ustny	nieograniczony

na	sprzedaż	nieruchomości	stanowiącej	własność	Miasta	Gniezna,	

położonej	przy	ulicy	Marii	Konopnickiej	w	Gnieźnie.

I.	Dane	dotyczące	przedmiotu	przetargu:

Przedmiotem przetargu jest nieruchomość stanowiąca własność Miasta Gniezna, 

oznaczona w ewidencji gruntów jako działka numer 38/6 o pow. 8731 m² na arkuszu numer 

64, dla której Sąd Rejonowy w Gnieźnie prowadzi księgę wieczystą pod oznaczeniem 

PO1G/00029516/4.

Nieruchomość zabudowana wyłączonym z eksploatacji budynkiem dawnej hali sportowej, 

położona przy ul. Konopnickiej w zasięgu oddziaływania ulicy Wrzesińskiej, usytuowana 

jest na obszarze miasta o istniejącym zagospodarowaniu mieszkaniowym wielorodzinny  

i usługowym.

Budynek hali pełnił funkcję sportowo – dydaktyczną, wybudowany prawdopodobnie 

w okresie przedwojennym. Obiekt jest jednokondygnacyjny, niepodpiwniczony 

z zapadniętym dachem dwuspadowym konstrukcji drewnianej, pokrytym papą. Budynek 

zbudowany w technologii tradycyjnej w wolnostojącej zabudowie wraz z przybudowaną 

kotłownią. Wyposażenie budynku zdewastowane.

W dziale III księgi wieczystej (obciążenia i ograniczenia)znajduje się inny wpis, 

w dziale IV księgi wieczystej (hipoteki) brak jest jakichkolwiek wpisów. Na przedmiotowej 

nieruchomości nie ciążą żadne ograniczenia ani ograniczone prawa rzeczowe ustanowione 

na rzecz osób trzecich.

II.	Przetarg	odbędzie	się	dnia	24	czerwca	2024	roku	o	godz.	10:00	w	budynku	Urzędu	

Miejskiego	w	Gnieźnie,	ul.	Lecha	6,	parter,	sala	nr	9.

III.	Cena	wywoławcza,	wadium	:

Cena wywoławcza wynosi: 5	374	150,00	zł.	Wartość rynkowa działki wynosi 5 657 000,00 zł.

Wadium:	1	000	000,00	zł.

Wadium	w	 wysokości	 1	 000	 000,00	 zł	 należy	 wpłacić	 na	 rachunek bankowy Urzędu 

Miejskiego w Gnieźnie, nr: 07 9065 0006 0000 0000 6956 0009, w Banku Spółdzielczym 

w Gnieźnie z takim wyprzedzeniem, aby w dniu 19 czerwca 2024 roku środki znajdowały 

się na tym koncie.

Na	przelewie	należy	wpisać	„Wadium	–	sprzedaż	ul.	Marii	Konopnickiej	dz.	38/6”.

Prezydent Miasta Gniezna może odwołać przetarg z ważnych powodów, niezwłocznie 

podając informacje o odwołaniu przetargu do publicznej wiadomości, poprzez 

wywieszenie w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie, ogłoszenie w prasie, a także na 

stronie internetowej Urzędu Miejskiego, podając przyczynę odwołania przetargu.

IV.	Publikacja:

Ogłoszenie o przetargu podlega wywieszeniu na okres 60 dni na tablicy ogłoszeń 

w siedzibie Urzędu Miejskiego w Gnieźnie oraz ukazuje się na stronie internetowej 

Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Gnieźnie. Informację o ogłoszeniu 

przetargu podaje się do publicznej wiadomości przez zamieszczenie wyciągu z ogłoszenia 

w prasie codziennej ogólnokrajowej.

Szczegółowych	informacji	można	zasięgnąć	w	Urzędzie	Miejskim	w	Gnieźnie,	Wydział	

Majątku	Miasta,	tel.	61	426	04	91.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314067

wolność, nie ma ucisku, rasizmu. Zobowią-
zanie wynikające z członkostwa w UE, że 
będziemy wspólnie rosnąć i się rozwijać, 
to ciągle odpowiedź na wiele problemów. 
Ale teraz musimy być w stanie bronić po-
koju także militarnie.

Do tej pory Europa w swoim otoczeniu 
miała partnerów, co najwyżej rywali. Te-
raz ma wroga. Jak to wpływa na jej funk-
cjonowanie?
– To nas wewnętrznie spaja, jeszcze bar-
dziej jednoczy. Spójrzmy na to, co UE była 
w stanie zrobić w ciągu ostatnich dwóch lat. 
Wiemy, że możemy na sobie polegać. Sto-
sunek do Rosji już nas nie dzieli, przyjęli-
śmy optykę krajów bałtyckich i Polski, któ-
re Rosję lepiej znają. Europie bezpieczeń-
stwo zapewnimy tylko wtedy, gdy będzie-
my pracować razem. Dlatego Niemcy wy-
słały na Litwę liczącą 5 tys. żołnierzy bry-
gadę, dlatego angażujemy się we współ-
pracę w ramach Trójkąta Weimarskiego. 
To dobry format, możemy w jego ramach 
prowadzić wspólne zamówienia na sprzęt 
wojskowy. Cieszymy się pokojem i wolno-
ścią. Ale one nie są za darmo, musimy być 
gotowi, by ich bronić.

Gdy wojna się skończy, jaka będzie Eu-
ropa?
– To będzie wspólnota pokoju i wolności, 
w skład której wejdą Ukraina, Mołdawia 
i kraje Zachodnich Bałkanów. Wspólno-
ta, która jest konkurencyjna gospodarczo 
i technologicznie. Uważam, że będziemy tyl-
ko wtedy trwale odporni i silni, jeśli utrzy-
mamy naszą konkurencyjność w skali glo-
bu. A to oznacza postawienie na przyszło-
ściowe technologie, neutralne klimatycz-
ne, dotyczące motoryzacji, wykorzystania 
energii słonecznej, zdobyczy cyfryzacji. Mu-
simy też być w stanie chronić nasze społe-
czeństwa przed skutkami kryzysu klima-
tycznego i być gotowi reagować na zwią-
zane z tym katastrofy. Europa ma chronić 
swoich obywateli.

W Polsce spędziła pani dwa dni. Jakie 
wrażenia po spotkaniach z polskimi po-
litykami?
– To były bardzo konstruktywne rozmowy 
i bardzo się cieszę, podobnie jak inne mo-
je koleżanki i koledzy z Brukseli, że Polska 
znowu odgrywa w Unii konstruktywną ro-
lę, że ma dobre propozycje. Dużo się dzie-

je, odbywamy wiele rozmów, krąży bardzo 
dużo konstruktywnych pomysłów.

Dla mnie bardzo ważna jest kwestia od-
powiedzialności Niemiec za przeszłość, za 
popełnione podczas wojny zbrodnie. Od-
wiedziłam muzeum Powstania Warszaw-
skiego i mam wrażenie, że widziałam rze-
czy, o których wielu Niemców nie ma wy-
starczającej wiedzy. Tę wiedzę trzeba po-
szerzać. Dlatego popieram ideę budowy Do-
mu Polsko-Niemieckiego w Berlinie, insty-
tucji, która będzie upamiętniać polskie ofi a-
ry i edukować Niemców. Uważam, że nie-
mieckie społeczeństwo będzie silne i odpor-
ne tylko wtedy, gdy będzie znać zbrodniczą 
przeszłość swojego kraju i będzie świado-
me, do czego prowadzi upadek demokracji.

Trójką Weimarski istnieje od lat 90. XX 
w. Był inicjatywą, w której Polska odgry-
wała raczej rolę biednego kuzyna. To się 
teraz zmieni?
– Teraz mamy do czynienia z zupełnie in-
ną dynamiką. Wystarczy spojrzeć na czę-
stotliwość i różnorodność spotkań w tym 
miesiącu. Spotkali się ministrowie spraw 
zagranicznych, kolejny szczyt jest zaplano-
wany, spotkali się szefowie rządów, spotyka-
ją się wiceministrowie. To jest format, któ-
ry bardzo pasuje do obecnych wyzwań. Po-
za tym w Unii potrzebujemy polskiego gło-
su, a Trójkąt Weimarski czyni ten głos bar-
dziej donośnym. Skoro trzy kraje spotyka-
ją się jak partnerzy i coś ustalają, to szan-
sa, że ich ustalenia zostaną przyjęte przez 
całą UE, jest bardzo duża.

Polska nie będzie łatwym partnerem. 
Premier Donald Tusk zapowiedział, że 
chce rewizji Zielonego Ładu, że odrzuca 
pakt migracyjny, nie chce zmian w trak-
tach.
– To zupełnie normalne, że mamy różne 
spojrzenia na obecne problemy. I dlatego 
musimy się często spotykać i razem usil-
nie pracować, by rozwiązać problemy, któ-
re dotyczą całej wspólnoty. Łączy nas po-
czucie zagrożenia ze strony Rosji, które 
w każdym kraju jest traktowane bardzo po-
ważnie. Zielony Ład w następnej kadencji 
Parlamentu Europejskiego będzie z pew-
nością częściowo ulepszany. Cel pozosta-
je niezmieniony, uczynić Europę bardziej 
konkurencyjną, nowoczesną, opartą na od-
nawialnych źródłach energii. l
Rozmawiał Bartosz T. Wieliński

Anna Lührmann 

• Niemiecka politolożka i polityczka Sojuszu 90/Zieloni. W 2002 została wybrana do Bundestagu – była najmłod-

szym parlamentarzystą na świecie. Jako pracowniczka naukowa pełniła później funkcję zastępczyni dyrektora 

Instytutu V-Dem i adiunktki na Uniwersytecie w Göteborgu. Jest niemiecką ministrą ds. europejskich

Zjednoczona Europa nadal 

jest projektem, który ma 

chronić pokój. Zobowiązanie 

wynikające z członkostwa w UE, 

że będziemy wspólnie rosnąć i się 

rozwijać, to ciągle odpowiedź 

na wiele problemów

• Cały wywiad 

czytaj na Wy-

borcza.pl
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ków „karaluchami”. W wielu krajach po-
pularne jest nazywanie oponentów poli-
tycznych „szczurami”. Jaką funkcje pełnią 
zwierzęta w propagandzie?
– Gdy zamierzasz zniewolić ludzi, nazywasz 
ich małpami. Jak chcesz ich wyzwolić, po-
wtarzasz, że są końmi. Są szczurami i kara-
luchami, gdy chcesz ich zabić. Co robisz z ka-
raluchem, który wchodzi do twojego domu?

Młody Rwandyjczyk widział swojego oj-
ca, który postrzegał sąsiada jako „karalucha” 
i zabijał go maczetą. Syn chciał go naślado-
wać. Taki wówczas istniał wzór męskości.

Rodzice uczyli mnie, bym zawsze zwracał 
uwagę na sygnały wywoływania podziałów 
przez ludzi, zdobywających władzę. Mama 
powtarzała, że rasizm i antysemityzm mają 
tę samą twarz. Oczernianie mniejszości na-
rodowej to forma władzy nad drugim czło-
wiekiem. W latach 80. pracowała jako steno-
grafka w amerykańskim sądzie i nieustan-
nie analizowała słowa, skierowane do Afro-
amerykanów. Przełom nastąpił, gdy wybra-
no Obamę na prezydenta.

Ostatnio zapytałam doradczynię Baracka 
Obamy, Valerie Jarrett, czy czuje się bez-
pieczna w Stanach Zjednoczonych. Odpo-
wiedziała, że bezpieczeństwo jest zagro-
żone przez ogromną polaryzację, której 
nigdy wcześniej nie doświadczyła. W ja-

kim stopniu ta polaryzacja spowodowa-
na jest językiem polityków?
– Nie zgadzam się z użytym przez Jarrett sło-
wem „polaryzacja”. Jarrett jest członkinią 
najbardziej utalentowanego zespołu poli-
tycznego w historii Stanów Zjednoczonych. 
Ale jako polityczka używa eufemizmów. Nie 
mamy polaryzacji, tylko ruch faszystowski.

Faszystowski język niezwykle trudno po-
konać w demokratyczny sposób. Udało się 
to Polsce w ostatnich wyborach parlamen-
tarnych. Dlatego oczy świata są teraz skiero-
wane na Polaków i ich metody.

Trump jest sprytny. Gdy mówi się o jego 
przestępstwach, odbija piłeczkę i mówi o ko-
rupcji obecnego rządu. Usłyszał, że zniszczy 
demokrację i tych samych sformułowań za-
czął używać w kierunku Joe Bidena. Każde 
słowo zwraca przeciwko oponentowi.

Hitler mówi w Mein Kampf: „nazywaj 
ich tak, jak oni ciebie”. Czy nauka pozwa-
la nam zrozumieć, która strona mówi 
prawdę?
– Tak. Choć wielu ludzi potrzebuje czasu, by 
ocenić znaczenie słów.

Tytuł mojej kolejnej książki to „Erasing 
history” [kasowana, wymazywana historia 
– przyp. red.]. Piszę o tym, jak faszyści de-
formują przeszłość, by kontrolować przy-
szłość. Istnieją strategie, z których korzysta-

ją wszyscy ci ludzie. Pierwsza to atakowanie 
systemu edukacji. Trzeba wymazać historię, 
by obywatele wierzyli, że są traktowani nie-
sprawiedliwie. W węgierskiej edukacji faszy-
ści zrównywani są z bohaterami. W historii 
radzieckiej wymazywano „Hołodomor”. Po 
prostu pomijano go na lekcjach historii. Nie 
mówiono o gułagach, o Katyniu, w którym 
zginęło 21 tysięcy polskich intelektualistów.

W demokracji należy pamiętać zarówno 
o dobrych, jak i złych rzeczach, wyrządzo-
nych przez twój kraj. Ocaleni z Holocaustu 
świetnie to rozumieją.

Rozmawiałam ostatnio z psychoterapeut-
ką Esther Perel, które dorastała wśród 
ocalonych. Mówi, że przetrwali ci, którzy 
powrócili do życia. Uważa, że współcze-
śnie większość ludzi jest martwych, oczy-
wiście wewnętrznie. W jakich chwilach 
czujesz się najbardziej żywy?
– Niezwykle interesujące pytanie. Czuję 
się szczególnie żywy, gdy mimo niebezpie-
czeństw, jestem zaangażowany w świat. Wal-
czę z autorytaryzmem, faszyzmem. Obecnie, 
gdy staję w obronie Palestyńczyków…

Jakie słowa izraelskiego rządu uważasz 
za szczególnie niebezpieczne?
– Pomijanie różnic między Hamasem a Pa-
lestyńczykami. Politycy w Izraelu stosują 
wiele technik dehumanizacji. Hamas jest 
przerażającą organizacją terrorystyczną, 
nie można zrównywać jej z Palestyńczyka-
mi. A tak się dzieje. Jakbyśmy się czuli, gdy-
by każdego Amerykanina traktowano jako 
osobę odpowiedzialną za zrzucenie bomb 
w Wietnamie?

Warunki, w jakich przebywają teraz Pa-
lestyńczycy są okrutne. Dla mnie najwięk-
szym symbolem bohaterstwa jest warszaw-
skie getto. I czuję strach, gdy jakiekolwiek 
współczesne miejsce mi o nim przypomina.

Mam wrażenie, że Izrael wymierza karę 
zbiorową. Dla mnie jako Żyda ma to wymiar 
tragiczny. Najgorszą zbrodnią, jaką kiedykol-
wiek popełniła Europa było ludobójstwo na-
rodu żydowskiego. Dlaczego to Palestyńczy-
cy mają płacić za tę zbrodnię?

Jakie jest obecne nastawienie twoich 
przyjaciół wobec działań Izraela?
– Wśród żydowskich intelektualistów jest 
oczywiście mnóstwo dyskusji i sporów. Mówi 
się: „dwóch Żydów i trzy opinie”. Ale w spra-
wie Netanjahu mówimy jednym głosem. Izrael 
ma skrajnie prawicowy, neofaszystowski rząd 
i nikt z moich przyjaciół, znajomych oraz stu-
dentów nie popiera Netanjahu. Wszyscy uwa-
żamy, że należy badać jego udział w umoc-
nieniu Hamasu.

Spieramy się o rolę Izraela. Wielu star-
szych Żydów w Stanach Zjednoczonych wie-
rzy, że Izrael czyni świat bezpieczniejszym dla 
naszej społeczności. Moim zdaniem ten po-
gląd jest fałszywy. Religia musi być oddzie-
lona od państwa, nie powinno być państw 
wyznaniowych.

Moje dzieci są Żydami. Za dwa tygodnie 
mamy Bar micwę mojego syna. To wyjątko-
wo trudny temat na spotkaniach rodzinnych. 
Gdy mówię o niebezpieczeństwach, nie cho-
dzi jedynie o hejt czy krytykę. Moja matka do-
świadczyła Holocaustu, boi się tematu Izra-
ela i Strefy Gazy. Uważa, że wszystko spro-
wadza się do jednego – ludzie zostaną zabici.

Zdecydowanie najbardziej krytyczni wo-
bec państwa Izrael są młodzi studenci. Or-
todoksyjni Żydzi mają wiele wątpliwości. 
Ale także młodych Żydów dotknęło, gdy po 
7 października niektórzy z ich lewicowych 
przyjaciół nie współczuli ofiarom Hamasu.

– Faszystowski język nie-

zwykle trudno pokonać 

w demokratyczny sposób. 

Udało się to Polsce, dlatego 

oczy świata są teraz skierowa-

ne na Polaków – mówi Jason 

Stanley, amerykański �lozof 

żydowskiego pochodzenia.

Justyna Kopińska

Wywiad publikujemy jako zapowiedź odby-
wającego się w maju w Poznaniu wydarze-
nia Impact’24, nad którym Wyborcza.biz ob-
jęła patronat.

JUSTYNA KOPIŃSKA: Pamiętasz momen-
ty z dzieciństwa, dzięki którym zrozumia-
łeś znaczenie języka?
JASON STANLEY – PROFESOR FILOZOFII*: 
Było ich mnóstwo. Z powodu języka nie mia-
łem wstępu do świata dziadków. Mieli boga-
te życie, którego nie potrafiłem z nimi dzielić. 
Nigdy nie nauczyłem się polskiego. Matka wy-
jechała z Polski w 1948 roku. Miała 8 lat. Oj-
ciec jako siedmiolatek, w 1939 opuścił Niemcy. 
Mama bardzo negatywnie reagowała na język 
polski, bo przywoływał wspomnienia wojny.

Niemcy byli szczególnie okrutni wobec 
narodu polskiego, wśród wielu Polaków za-
mordowali około dziewięćdziesiąt procent 
polskich Żydów. Niemal całkowicie zlikwi-
dowali najstarszą społeczność żydowską na 
świecie. Polska już nigdy nie będzie taka sama. 

Ciocia jest dużo starsza od mamy, pa-
miętała przedwojenną Polskę i język budzi 
w niej zupełnie inne skojarzenia. Zatem je-
stem pierwszym pokoleniem z mojej rodzi-
ny od 1500 lat, które nie mówi po polsku.

Dziadkowie nigdy nie nauczyli się angiel-
skiego?
– Czuli sentyment za ojczyzną. Nie czuli po-
trzeby, by znać nawet kilka słów po angiel-
sku. W latach 70. i 80. na Brooklynie więk-
szość Żydów rozmawiała po polsku, miałem 
wrażenie, że polska kultura i tradycja były 
dla nich ważniejsze, niż cokolwiek innego.

Mama mówiła, bym nigdy nie zapominał, 
że Hitler odniósł sukces. Jego plan wyelimino-
wania europejskich Żydów został w ogrom-
nym stopniu zrealizowany.

Interesujące, jak szybko zapominamy. Naj-
większa populacja Żydów mieszkała w Pol-
sce, ale gdybym o tym nie wiedział, nigdy 
bym się nie domyślił. W Warszawie są same 
krzyże i kościoły. Mam podobne doświad-
czenia z Wiednia. Wiedeńska kultura była 
w dużym stopniu żydowska. Tworzyli tam 
najwięksi żydowski intelektualiści, jak Freud 
czy Wittgenstein. Ale teraz tego nie widzisz, 
to miasto Bożego Narodzenia i świąteczna 
stolica Europy.

Tata pochodził z rodziny o dużym presti-
żu społecznym. Nasi żydowscy przodkowie 
byli cenionymi w Niemczech artystami. Mój 
pradziadek śpiewał w operach Wagnera. Ta-
ta powtarzał, że byli niezwykle „niemiecką 
rodziną”. Wcześnie zrozumiałem znaczenie 
propagandy. Ojciec mówił, że w 1931 roku, 
w porównaniu do innych krajów europej-
skich, Niemcy nie były antysemickie. W cią-
gu kilku lat stały się najbardziej antysemic-
kim krajem na świecie.

Przed wybuchem wojny w Rwandzie na-
wet dziennikarze nazywali przeciwni-

Bronię Palestyńczyków,  
bo walczę z faszyzmem

Mam wrażenie, że Izrael wymierza karę zbiorową. 
Dla mnie jako Żyda ma to wymiar tragiczny. Najgorszą 

zbrodnią, jaką kiedykolwiek popełniła Europa było ludobójstwo 
narodu żydowskiego. Dlaczego to Palestyńczycy mają 

płacić za tę zbrodnię?

• Jason Stanley: – Wielu starszych Żydów w Stanach Zjednoczonych wierzy, że Izrael czyni 
świat bezpieczniejszym dla naszej społeczności. Moim zdaniem ten pogląd jest fałszywy 
FOT. EDWIN TSE
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OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34313806

OGŁOSZENIE 

Przed Sądem Rejonowym w Dębicy to-
czy się postępowanie w sprawie o sygn. 
I Ns 66/23 z wniosku Józefy Brandys 
o stwierdzenie, że małżonkowie Franci-
szek Królikowski i Maria Królikowska zd. 
Huber, nabyli na zasadzie wspólności 
ustawowej małżeńskiej z dniem 4.11.1971 
r. przez uwłaszczenie prawo własności 1/3 
nieruchomości, położonej w Stobiernej, 
gm. Dębica, składającej się z działki nr 
1045 o pow. 2,32 ha. W ewidencji gruntów 
z 1970 r. jako osoby władające działką gr. 
3259/1 ujawnieni byli: Stanisław Strzałka, 
s. Jana w 3/4 cz. oraz Franciszek Króli-
kowski w 1/4 cz. W odnowionej ewidencji 
gruntów jako samoistni posiadacze działki 
nr 1045 figurują: Józefa Brandys w 1/3 cz., 
Jan Strzałka w 1/3 cz. i Marian Strzałka, 
s. Jana w 1/3 cz. Działka nr 1045 powsta-
ła w miejsce działki gr. 3259/1, która to 
powstała w miejsce pgr. 3259/1 i 3259/2 
w gm. kat. Niedźwiada - odnośnie których 
brak jest danych hipotecznych i zbioru 
dokumentów. 

Sąd wzywa wszystkich właścicieli, współ-
właścicieli nieruchomości, ich następców 
prawnych lub inne osoby, które mają tytuł 
prawny do wyżej opisanej nieruchomości, 
aby w terminie 3 miesięcy od daty uka-
zania się niniejszego ogłoszenia zgłosiły 
się w Sądzie Rejonowym w Dębicy i udo-
wodniły swe prawa. O ile w tym terminie 
nikt się nie zgłosi albo praw swoich nie 
wykaże, Sąd stwierdzi zasiedzenie zgodnie 
z wnioskiem, o ile zostanie ono wykazane.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314024
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DYREKTOR ODDZIAŁU REGIONALNEGO
AGENCJI MIENIA WOJSKOWEGO WE WROCŁAWIU

ogłasza pierwsze przetargi ustne nieograniczone na najem nieruchomości 
będących w zasobie Agencji Mienia Wojskowego

W dniu 17.05.2024 r. o godz. 10:00 odbędą się pierwsze przetargi na n/w lokale użytkowe:

Lp. Adres nieruchomości
Powierzchnia 

użytkowa  
lokalu [m²]

Termin 
zagospodarowania 

nieruchomości

Wysokość 
wywoławczego 
miesięcznego  

czynszu netto*

Wysokość  
wadium

1.
Wrocław,  

ul. Orzechowa 46, lokal 
użytkowy nr 1

62,83

Lokal zostanie 
przekazany  
najemcy po 

podpisaniu umowy

2 020,00 zł 6 060,00 zł

2.
Wrocław,  

ul. Orzechowa 18a, 
lokal użytkowy

54,08 1 750,00 zł 5 250,00 zł

3.
Wrocław,  

ul. Orla 13A, lokal 
użytkowy

50,81 1 270,00 3 810,00 zł

4.
Wrocław,  

ul. Słowicza 16B, lokal 
użytkowy

196,48 5 900,00 17 700,00 zł

Wpłata wadium w nieprzekraczalnym terminie do dnia 13 maja 2024 r.
Zgodnie z przepisami ustawy z dnia 12 stycznia 1991 r. o podatkach i opłatach lokalnych (j.t. Dz. U. z 2023 r., 
poz. 70 ze zm.) najemca jest podatnikiem podatku od nieruchomości w odniesieniu do przedmiotu najmu.
Niezbędne instalacje i przyłącza najemca wykona we własnym zakresie i na własny koszt, bez prawa 
ubiegania się o refundację poniesionych kosztów.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest wpłacenie wadium z takim rozliczeniem, aby należna 
kwota znalazła się na koncie Oddziału Regionalnego Agencji Mienia Wojskowego we Wrocławiu  
nr 78 1130 1033 0018 8159 1520 0009 w Banku Gospodarstwa Krajowego Oddział we Wrocławiu  
w nieprzekraczalnym terminie do dnia 13 maja 2024r. Na dowodzie wpłaty należy zaznaczyć „na 
najem lokalu nr … w ………..przy ul. …………..” oraz wskazać nazwę osoby prawnej lub osoby fizycznej 
będącej uczestnikiem przetargu.
Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi warunkami, zawartymi  
w pełnym ogłoszeniu wywieszonym w dniach od 22.04.2024 r. do 17.05.2024 r. na tablicy informacyjnej 
w siedzibie OR AMW we Wrocławiu przy ul. Sztabowej 32, w budynku OR AMW we Wrocławiu przy  
ul. Zwycięskiej 39, w Biuletynie Informacji Publicznej oraz na stronie internetowej www.amw.com.pl

Dodatkowe informacje: tel. 71 710-72-53 lub 71 710-72-77.

Oddział Regionalny AMW we Wrocławiu, ul. Sztabowa 32 50-984 Wrocław
tel.: (71) 710 72 00 fax (71) 710 72 01, e-mail: wroclaw@amw.com.pl www.amw.com.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314112

To ogromnie skomplikowane kwe-
stie. Techniki języka są używane w do-
brych i złych celach. Możesz wyma-
zać historię, sprawiać, by twoje społe-
czeństwo wyglądało lepiej od innych. 
I to jest faszystowski cel. Ale przy po-
mocy języka i obrazu możesz walczyć 
o reformę.

Jakich technik użył Martin Luter 
King, by zapewnić zmianę?
– Szukał najbardziej brutalnych funk-
cjonariuszy, by wydarzenie odbyło się 
w ważnym dla nich miejscu. W tym 
przypadku w mieście Selma w stanie 
Alabama. Upewnił się, że wszystkie te-
lewizje relacjonują, jak protestujący są 
bici i upokarzani. W tym czasie polity-
cy ze Związku Radzieckiego nieustan-
nie powtarzali, że Ameryka jest rasi-
stowska. 7 marca 1965 roku pokaza-
no, że mają rację. I wtedy nagle zmia-
na okazała się nie tylko możliwa, ale 
wręcz konieczna. Ustawa o prawie wy-
borczym, czyli Voting Rights Act, za-
pewniła Afroamerykanom głos.

Ogromne znaczenie mają dla mnie 
wszystkie historyczne przemówienia 
Kinga.

Czy uważasz, że słowa mają moc 
zmieniania świata?
Jestem tego pewien! Na przykład prze-
mówienie Fredericka Douglassa z oka-
zji Dnia Niepodległości. „Czym dla nie-
wolnika jest 4 lipca?” – pytał wówczas. 
Jak można mówić o wolności, w kraju, 
w którym żyją niewolnicy? „To świę-
to jest oszustwem. Wasza narodowa 
wielkość to próżność. Wasze modli-
twy, hymny kazania to patos i oszu-
stwo” – powtarzał.

To najmocniejsze przemówienie, 
dotyczące hipokryzji w historii świata.

Barack Obama dzięki przemowom 
został prezydentem Stanów Zjednoczo-
nych. Nie był socjalistą. Był podobny 

do Georga H.W. Busha. Lecz w swoich 
barwnych przemówieniach zmienił cen-
troprawicową politykę w ruch na rzecz 
praw obywatelskich. To geniusz retoryki.

Kiedy Donald Trump powiedział, 
że wybory zostały skradzione, był pre-
zydentem. I jego słowa miały szerokie 
konsekwencje. Wypowiedzenie woj-
ny to także słowa. Dzięki słowu „tak” 
wchodzisz w związek małżeński. Mał-
żeństwo trwale zmienia nasz świat.

W dzieciństwie ogromne wraże-
nie zrobiła na mnie przemowa Pery-
klesa do Ateńczyków, którą czytał mi 
ojciec. Była w niej jasność, klarow-
ność. Mówił, że demokracja to społe-
czeństwo, w którym ludzie potrzebu-
ją demokracji. Demokracje nie zaka-
zują wolnej myśli i otwartości, cieka-
wi je inność. Pamiętam, że gdy ojciec 
czytał te słowa, pomyślałem: „właśnie 
tak chcę żyć”. I mam nadzieję, że kie-
ruję się tymi wartościami.

W 1939 roku mój tata obserwował 
przemarsz absolutnie zdyscyplino-
wanych wojsk niemieckich. Dwa lata 
później w 1941 na Time Square zoba-
czył marsz amerykańskiej armii. Żoł-
nierze rozmawiali, śmiali się, żuli gu-
mę. „Oni nigdy nie wygrają. Widzia-
łem niemiecką armię. Amerykanie 
czują się tak swobodnie” -powiedział 
do babci. „Właśnie dlatego wygrają” 
odpowiedziała. l
Rozmawiała Justyna Kopińska

Nieuchronny podatek 
Wbrew zapowiedziom marszałka 
Sejmu Szymona Hołowni, rządowi Do-
nalda Tuska nie uda się zrezygnować 
z wprowadzenia podatku od posiada-
nia samochodów, uzgodnionego przez 
poprzedni rząd z Komisją Europejską.

– Komisja Europejska ma opory wobec re-
zygnacji przez Polskę z wprowadzenia po-
datku od posiadania samochodów – do-
wiedzieliśmy się z dobrze poinformowa-
nego źródła w branży motoryzacyjnej, któ-
re zastrzegło sobie anonimowość. 

Polska jest jednym z nielicznych państw 
UE, w których nie ma podatków od posia-
dania samochodów. Ich wprowadzenie 
rząd premiera Mateusza Morawieckie-
go uzgodnił z Komisją Europejską pod-
czas negocjacji Krajowego Planu Odbu-
dowy (KPO). Zgodnie z tymi ustalenia-
mi, od 2026 r. rząd Polski ma wprowa-
dzić podatek od posiadania aut z silnika-
mi spalinowymi, zależny od emisji dwu-
tlenku węgla i tlenków azotu przez pojaz-
dy. Rząd PiS zobowiązał się też w KPO, że 
w trzecim kwartale tego roku ogłosi prze-
pisy wprowadzające opłaty za rejestracje 
samochodów, powiązane z emisją spa-
lin, na zasadzie „zanieczyszczający pła-
ci”. Funkcję takiej opłaty przy pierwszej 
rejestracji samochodu w Polsce pełni te-
raz podatek akcyzowy. 

Wprowadzenie takich podatków od 
samochodów, związanych z kryteriami 
ekologicznymi, jest kamieniem milowym 
w KPO – czyli warunkiem, od którego speł-
nienia zależy wypłata pieniędzy przez KE. 

Rząd premiera Donalda Tuska zapo-
wiedział, że chce zrewidować część usta-
leń w KPO. W połowie marca projekt ta-
kiej rewizji przedstawiła Katarzyna Peł-
czyńska-Nałęcz, ministra funduszy i po-
lityki regionalnej. – Chcemy usunąć poda-
tek od posiadania samochodów spalino-
wych, który wpisał tam rząd PiS – ogłosiła. 

Plan ten mocno poparł marszałek Sejmu 
Szymon Hołownia, lider partii Polska 2050, 
do której należy minister Pełczyńska-Nałęcz.  

Informacje Wyborcza.biz o oporach KE 
przed wykreśleniem z KPO reform podat-
ków od samochodów pośrednio potwier-
dziło nam Ministerstwo Funduszy i Polity-
ki Regionalnej. „Negocjujemy brzmienie te-
go kamienia milowego z Komisją Europej-
ską, na pewno będzie on wyglądał inaczej 
niż ten, który jest zapisany w obecnej wer-

sji KPO” – przekazał resort funduszy. Jedno-
cześnie zastrzegł: W tym momencie nie ma 
możliwości jednoznacznego stwierdzenia, 
jak on będzie ostatecznie wyglądał – zarów-
no KE, jak i Ministerstwo Klimatu i Środo-
wiska (we współpracy z Ministerstwem Fi-
nansów) analizują sytuację w różnych kra-
jach europejskich pod tym kątem.

Ministerstwo Funduszy i Polityki Re-
gionalnej wskazało nam tylko, że w nego-
cjacjach z KE bierze pod uwagę socjalny 
aspekt reformy polskich podatków od samo-
chodów: „Celem naszych negocjacji jest to, 
aby rozwiązanie, które będzie wprowadzo-
ne, było jak najbardziej sprawiedliwe spo-
łecznie i nie potęgowało/powodowało wy-
kluczenia transportowego, w szczególno-
ści osób o niskich dochodach, które muszą 
korzystać z transportu samochodowego”. 

Ministerstwo Klimatu i Środowiska od-
powiedziało nam jedynie, że wraz z Mini-
sterstwem Funduszy i Polityki Regional-
nej prowadzi rozmowy z KE w sprawie re-
wizji KPO. Wydawałoby się, że Minister-
stwo Klimatu i Środowiska – w imię ce-
lów wymienionych w jego nazwie – bę-
dzie sprzeciwiać się usunięciu z KPO re-
form podatków od aut, które służą właśnie 
celom klimatycznym i środowiskowym. 
Według KPO to właśnie resort kierowa-
ny teraz przez ministrę Paulinę Hennin-
g-Kloskę (Polska 2050) miał odpowiadać 
za przygotowanie tych nowych podatków. 

Jednak Ministerstwo Klimatu i Środo-
wiska nie protestowało przeciw pomysło-
wi wyrzucenia do kosza podatku od posia-
dania samochodów spalinowych. Wicemi-
nister klimatu i środowiska Krzysztof Bo-
lesta zapowiedział tylko reformę akcyzy 
od aut, czyli zmianę opłaty rejestracyjnej. 

– Zależy nam, żeby wdrożyć to tak, by 
nie było dodatkowego obciążenia dla społe-
czeństwa, żeby zreformować akcyzę i „wło-
żyć” tam komponent „zanieczyszczający 
płaci” – zapowiedział Bolesta. 

Dodał, że nowa opłata rejestracyjna 
ma być wprowadzona od przyszłego ro-
ku i w stosunku do akcyzy miałaby się nie 
zmienić lub być niższa niż dotychczaso-
wa dla posiadaczy aut o normie emisji Eu-
ro 4 lub wyższej. Konkretów nie ujawnił. 

Normę Euro 4 musiały spełniać auta ho-
mologowane po raz pierwszy (dopuszczane 
do sprzedaży) od początku 2005 r. i wszyst-
kie nowe auta rejestrowane po raz pierwszy 
w UE od 2006 r. l  Andrzej Kublik

*Jason Stanley jest profesorem filozofii na Uniwersytecie 

Yale. Przed przybyciem na tę uczelnię w 2013 r., był profe-

sorem nadzwyczajnym na Wydziale Filozofii Uniwersytetu 

Rutgers, a także Uniwersytecie w Michigan (2000-2004) 

i Cornell University (1995-2000). Prowadzi badania w dzie-

dzinie filozofii języka i epistemologii. Wspólnie z Davidem 

Beaverem napisał książkę „The Politics of Language”. 

W Polsce nakładem wydawnictwa Krytyki Politycznej 

ukazała się jego praca „Jak działa faszyzm”. Kolejna książka 

„Erasing History” ukaże się we wrześniu 2024 roku.
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Uciekinier 
z Polski stworzył 
�rmę światowego 
formatu
Patek Philippe to nie tylko najbardziej luksusowa marka 

zegarkowa w Polsce, ale światowy top, z którym niewielu 

może konkurować. A wszystko zaczęło się od pomysłu i talen-

tu polskiego uchodźcy.

W swym przedsiębiorstwie  

Patek przestrzegał dwóch żelaznych 

zasad:  

• Utrzymywanie jakości produkcji 

na najwyższym możliwym poziomie 

• Wprowadzanie do niej 

najnowszych zdobyczy  

nauki i techniki.  

To był strzał w dziesiątkę  

– �rma zyskała rozgłos i osiągnęła 

sukces

• Antoni Norbert Patek urodził się 

w 1812 r. w Piaskach Szlacheckich na Lu-

belszczyźnie, w rodzinie herbu Prawdzic

Ile kosztuje Patek Philippe?

• Aby móc wpisać się na listę 

oczekujących na zegarek marki 

Patek Philippe, trzeba najpierw 

umówić się na spotkanie w bu-

tiku, podczas którego składa się 

zapytanie. Po jego weryfikacji, 

trafia się na listę osób oczekują-

cych. Jak długo trzeba czekać na 

wymarzony czasomierz? Czasem 

nawet kilka lat.

Najbardziej pożądanymi i poszu-

kiwanymi zegarkami tej marki 

w Polsce, ale i na całym świecie, 

są niezmiennie od lat modele 

z kolekcji Nautilus i Aquanaut, 

zarówno w wydaniu dla panów 

jak i dla pań. Ceny? Firma takich 

informacji nie podaje.

Ale podczas wizyty w stolicy 

zegarków mechanicznych – 

Szwajcarii – dowiedziałam się 

nieoficjalnie, że to koszt nawet 

kilkuset tys. zł (lub więcej). Na 

rynku wtórnym można je kupić 

od ręki, ale znacznie drożej – za 

nawet 2 mln zł. 

Rekordy? Jak donosi Bloomberg, 

najdroższy zegarek kiedykolwiek 

sprzedany na aukcji to właśnie 

Patek Philippe – a dokładnie 

Grandmaster Chime. W 2019 ro-

ku zapłacono za niego, bagatela 

31 mln dol.

Z kolei w zeszłym roku na aukcji 

w Hongkongu w ciągu siedmiu 

minut sprzedano Patka nale-

żącego do ostatniego cesarza 

Chin, Aisina Gioro Puyi. Wartość 

zegarka szacowano wstępnie 

na ponad 3 mln dol. Poszedł za 

6,2 mln dol.

A wszystko zaczęło się od 

pomysłu i pracowitości polskie-

go uchodźcy Antoniego Patka 

z „Piasque en Pologne” – jak 

informuje portret na ścianie 

genewskiego muzeum poświęco-

nego jego osobie. 

Martyna Mroczek-Kowalik

Antoni Norbert Patek urodził się w 1812 r. w Pia-
skach Szlacheckich na Lubelszczyźnie, w rodzi-
nie herbu Prawdzic. Wkrótce przeprowadził się 
z rodziną do Warszawy. W wieku 16 lat musiał za-
cząć zarabiać na utrzymanie, bo jego ojciec – pi-
sarz skarbowy przy magazynie solnym – zmarł.

Wstąpił do 1. Pułku strzelców konnych. 
Brał udział w Powstaniu Listopadowym, był 
dwukrotnie ranny. Dosłużył się stopnia pod-
porucznika i krzyża Virtuti Militari. Po klę-
sce Powstania w 1831 r. wyemigrował z kraju. 

Adam Mickiewicz  
pożycza 500 franków
Najpierw znalazł się we Francji, w ośrodku 
dla uchodźców.

W środowisku polskich emigrantów pa-
nowała bieda.

Patek podjął pracę zarobkową jako zecer. 
Jak pisze Beniamin Czapla w książce „Anto-
ni Patek. Zegarmistrz Królów”: „Podjęcie nie-
rzadko fizycznego zatrudnienia nie było dla 
większości emigrantów, wywodzących się 
z dobrze sytuowanych rodzin, rzeczą oczy-
wistą”. Do pracy wykorzystywał dobry wzrok, 
sprawność manualną, zdolność maksymal-
nej koncentracji i biegłą znajomość języków 
francuskiego i niemieckiego – umiejętności 
te okażą się nieocenione, gdy zostanie świa-
towej sławy zegarmistrzem. 

Następnie trafił do Szwajcarii. Imał się tam 
różnych zajęć, jakich dokładnie – jak twier-
dzi jego biograf – nie wiadomo. Wiemy na-
tomiast, że mieszkał po znajomości u szwaj-
carskiego gospodarza, bo na żadne płatne lo-
kum nie było go stać.

Z czasem jego sytuacja materialna zaczęła 
się poprawiać, pożyczył nawet 500 franków…
Adamowi Mickiewiczowi.Utrzymywał stale 
bliski kontakt z polistopadową Polonią i an-
gażował się w działalność polityczną.

Patek & Czapek
W 1839 r. w Genewie założył manufakturę 
wytwarzającą zegarki razem z innym emi-
grantem – Franciszkiem Czapkiem. Pocho-
dził on z Czech, ale był znanym zegarmi-
strzem warszawskim, również powstań-
cem listopadowym. Trzecim wspólnikiem 
został goszczący Antoniego gospodarz Tho-
mas Noreau. 

Patek, Czapek & Cie produkowała przede 
wszystkim zegarki kieszonkowe, których ko-
perty były ozdabiane miniaturami i napisa-
mi o treściach patriotycznych i religijnych. 
Motywem na kopertach był np. portret kul-
towej wówczas postaci -Tadeusza Kościusz-
ki czy Mickiewicza i Krasińskiego. „Był to za-
mierzony i przemyślany zabieg marketingo-
wy” – pisze Beniamin Czapla.

Na początku zegarki trafiały przede 
wszystkim drogą wysyłkową na rynek pol-
ski. „W owych czasach był to czyn bohater-
ski nieomal wrócić pod zabór rosyjski z tak 
ozdobionym zegarkiem w kieszeni”. 

Problemy? Niepłacący za otrzymany zega-
rek klienci oraz podróbki. Stąd pomysł pod-
pisu przy każdym zegarku.

Zegarki sygnowane nazwiskami Patka 
i Czapka zaczęły uchodzić nad Wisłą za sy-
nonim luksusu. Jednak po sześciu latach 
wspólnicy się skonfliktowali i rozstali, a Pa-
tek związał się z Francuzem Adrienem Philip-
pem, wynalazcą mechanizmu naciągu głów-
kowego. To wtedy powstała firma działająca 
do dziś – Patek Philippe.

Czapek również kontynuował działal-
ność zegarmistrzowską, ale jego przedsię-
biorstwo nie podzieliło sukcesu spółki Pat-
ka i zakończyło działalność, prawdopodob-
nie już w 1869 r.

Jak czytam w „Słowniku Polskich Pionie-
rów Techniki” pod red. Bolesława Orłowskie-
go, w swym przedsiębiorstwie Patek prze-
strzegał dwóch żelaznych zasad: • Utrzy-
mywanie jakości produkcji na najwyższym 
możliwym poziomie. • Wprowadzanie do 
niej najnowszych zdobyczy nauki i techniki. 
To był strzał w dziesiątkę – firma zyskała roz-
głos i osiągnęła sukces. Wśród wprowadza-
nych nowości największą furorę zrobiły ze-
garki naręczne, które wkrótce podbiły rynek.

Początek działalności w Genewie zbiegł się 
w czasie z dynamicznym rozwojem szwajcar-
skiego biznesu zegarkowego. Na nim wyrosły 
fortuny, a Patek Philippe będzie jedną z nich.

XIX-wieczni influencerzy 
wypromowali Patka
Patek podróżował w interesach po całym 
świecie, a przełomowym momentem dla fir-

my okazała się Wystawa Światowa w Londy-
nie w 1851 r. Firma zdobyła na niej złoty me-
dal, a królowa Wiktoria i książę Albert stali 
się pierwszymi osobistościami (dziś powie-
dzielibyśmy: influencerami) używającymi 
jej produktów.

Za ich przykładem poszło kolejnych 30 ko-
ronowanych głów, a potem także m.in. Zyg-
munt Krasiński, Piotr Czajkowski, Niels Bohr, 
Albert Einstein, Walt Disney, Pius XII, a na-
wet Josip Tito i Józef Stalin. 

Patek zmarł w Genewie w 1877 r., a firmą 
zajęła się rodzina Adriena Philippe’a. Ustalo-
no, że syn Antoniego, Leon Patek, nie będąc 
zaangażowanym w biznes, otrzyma roczny 
dochód za wykorzystanie nazwiska. Tym sa-
mym zakończył się polski okres w dziejach 
słynnej rękodzielni. Syn, córka i żona An-
toniego dostali za to duże kwoty w spadku. 
Cała trójka nie wykazywała zainteresowa-
nia zwiększeniem udziałów w spółce swe-
go męża i ojca. 

Jak pisze Beniamin Czapla, Antoni Pa-
tek nie był ani pierwszym, ani ostatnim Po-
lakiem na emigracji, próbującym swoich sił 
w prężnie rozwijającym się w pierwszej po-
łowie XIX wieku przemyśle mechaniki pre-
zycyjnej. Ale znakomita większość z nich nie 
wybiła się poza najniższe szczeble zawodowej 
kariery lub po kilku latach opuściła Szwajca-
rię i porzuciła profesję zegarmistrza.

Co innego Antoni Patek. 

Patek Philippe  
– najwyższa półka luksusu
Dzisiaj Patek Philippe to niezależna, czyli nie 
należąca do żadnej grupy spółka, od czte-
rech pokoleń w rękach szwajcarskiej rodzi-
ny Sternów. Prezes, Thierry Stern, w ubiegło-
rocznym wywiadzie dla Bloomberga dekla-
rował, że nie zamierza jej sprzedawać („Cho-
ciaż mógłbym to zrobić za miliardy” – stwier-
dził). Pragnie, aby jego potomkowie odziedzi-
czyli rodzinny biznes.

– Po 30 latach tworzenia zegarków wiem, 
że mamy mieć w ofercie nie tylko produkty 
za milion dolarów. Bo nasi klienci to nie tyl-
ko ultrabogacze. To także pasjonaci zegar-
ków, którzy są skłonni zapłacić 30-40 tys. 
dolarów, co już i tak jest dużą kwotą – mó-
wił Thierry Stern.

Firma w momencie powstania miała sta-
wiać na innowacyjne rozwiązania. Czy po upły-
wie prawie 200 lat ta zasada nadal jest w mo-
cy? – Jak najbardziej – twierdzi Dariusz Kosiń-
ski, manager salonu W.Kruk w warszawskim 
hotelu Raffles Europejski, jedynego salonu 
w Polsce, w którym można zobaczyć zegarki 
Patek Philippe. – Firma bezustannie pracuje 
nad nowymi technologiami oraz materiałami 
w swoim departamencie „Advance Research”. 
Najlepszym przykładem prac jest Silnivar, opa-
tentowany w 2005 roku. To zegarmistrzow-
ski materiał przyszłości – krzem wytrawiany 
jonowo w specjalnym procesie DRIE – Deep 
Reactive Ion Etching – dziś wykorzystywany 
w większości mechanizmów modeli z kolek-
cji Patek Philippe.

Dzisiaj Patek Philippe to nie tylko najbar-
dziej luksusowa marka zegarkowa w Polsce, 
ale światowy top, z którym niewielu może 
konkurować. Czynniki sukcesu? Zdaniem Da-
riusza Kosińskiego z pewnością przywiąza-
nie do tradycji, jakość, innowacyjność, ale też 
rzadkość (takich zegarków powstaje niewiele 
i trudno je dostać). 

Polski salon firmy otwarto w listopadzie 
2020 r., w środek pandemii i lockdownu, któ-
rych nikt wcześniej nie mógł przewidzieć. Zły 
moment dla rynku dóbr luksusowych, sko-
ro i tak wszyscy siedzą w domach i nigdzie się 
nie pokazują? 

– Oczywiście, to był trudny moment nie tyl-
ko dla naszej branży, towarzyszyła nam ogrom-
na niepewność, ale jak się okazało niepotrzeb-
nie. Zamożni Polacy szybko zorientowali się, 
że ekskluzywny, rzadki produkt to doskonała 
lokata kapitału w niepewnych czasach. Zain-
teresowanie zegarkami Patek Philippe ogrom-
nie wzrosło – podkreśla Kosiński. l

Podczas pisania artykułu korzystałam z ksią-

żek „Antoni Patek. Zegarmistrz Królów” oraz 

„Słownika Polskich Pionierów Techniki” pod 

red. Bolesława Orłowskiego.

FOT. STANISŁAW KOWALCZUK/EAST NEWS
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Dziurawe mrożenie cen ciepła 
– Dostałem informa-

cję, że za ciepło muszę 

dopłacić 1200 zł. Już 

wiem, na co wydam 

13. emeryturę – mówi 

Antoni, emeryt z War-

szawy i pokazuje pismo 

od wspólnoty. Okazuje 

się, że mrożenie cen 

ciepła jest dziurawe jak 

ser szwajcarski.

Ireneusz Sudak

To nie rachunki za prąd, ale za 
ogrzewanie domów i mieszkań sta-
nowią największą część domowe-
go budżetu. Za prąd płacimy śred-
nio 200 zł miesięcznie, a za ciepło 
nawet 500 zł.

Rząd PiS zamroził ceny nie tylko 
ceny energii elektrycznej, ale też ga-
zu i ciepła, które służy do ogrzewa-
nia kaloryferów w blokach.

Jedna z pierwszych ustaw, która 
uchwalił Sejm nowej kadencji, doty-
czyła dalszego zamrożenia cen no-
śników energii. Ale ku zaskoczeniu 
wielu lokatorów, owo mrożenie nie 
jest całkowite – po zimie niektórzy 
mieszkańcy bloków właśnie dosta-
ją podwyżki opłat za ciepło.

Wyrównanie: 1,2 tys. zł za 
45-metrowe mieszkanie
Zgłosił się do nas pan Antoni, eme-
ryt, który mieszka na jednym z war-
szawskich osiedli. W kwietniu, jak 
co roku, dostał informację o wyrów-
naniu czynszu w części dotyczą-
cej opłat za ogrzewanie w 2023 ro-
ku. Niedopłata wyniosła 1,2 tys. zł 
w przypadku 45-metrowego miesz-
kania. – Jestem zaskoczony, bo ce-
ny ciepła miały być zamrożone – pi-
sze w liście do serwisu Wyborcza.
biz i pokazuje kopię pisma od za-
rządcy nieruchomości.

Pan Antoni nie ma podzielni-
ków ciepła, zima była krótka i ła-
godna, a wspólnota nie dokony-
wała w ostatnim roku zmian w za-
sadach rozliczeń (mogą zależeć od 
np. od metrażu czy usytuowania lo-
kalu w bloku).

Dojście do tego, z czego wynika 
nadpłata, jest bardzo trudne – na 
kartce nie ma żadnych danych źró-
dłowych na temat rozliczeń. Co się 
więc mogło stać i czy system mroże-
nia cen ciepła jest dziurawy?

GUS raportuje: 
ceny ciepła rosną
O ile czytelnicy narzekają, że roz-
liczanie się ze zużycia cen energii 
elektrycznej bywa trudne i niezro-
zumiałe (podział rachunku na czę-
ści: opłaty za sprzedaż, dystrybucję, 
opłaty stałe, opłata za moc itp.), to 
rozkodowanie opłat za ciepło jest 
poza zasięgiem przeciętnego oby-
watela. W sumie 6 mln gospodarstw 
domowych w Polsce korzysta z kil-
kuset różnych taryf za ciepło.

O tym, jak trudno jest zamrozić 
ceny ciepła, przekonał się już rząd 
PiS, który początkowo, we wrześniu 
2022 r. obiecywał, że ceny nie wzro-
sną więcej niż o 40 proc. i uchwa-
lił stosowną ustawę. Tymczasem, 
w marcu i kwietniu kolejnego ro-

ku, niektórzy lokatorzy dostawa-
li informacje o kilkusetprocento-
wych podwyżkach. To wtedy uku-
to sformułowanie o „czynszach jak 
z Dubaju”.

Widać to w danych GUS. W mar-
cu 2023 r. cena energii cieplnej 
w kosztach użytkowania mieszka-
nia lub domu wzrosła o 40,7 proc. 
W marcu 2024 roku ceny wzrosły 
o kolejne 7,5 proc. – mimo że teo-
retycznie powinny być zamrożone.

Dopiero rok temu, gdy okaza-
ło się, że ustawa mrożąca ceny cie-
pła to bubel, PiS wprowadził obo-
wiązujące do tej pory przepisy (no-
wy rząd przedłużył ich działanie), 
które wprowadzają obowiązek za-
stosowania przez sprzedawcę cie-
pła najniżej stawki, spośród trzech 
mechanizmów ustalenia cen ciepła. 
Tylko w ten sposób można było, ze 
względu na zawiłość rozliczeń, po-
wstrzymać spore podwyżki.

Efekt miał być taki, że ceny ciepła 
nie są zupełnie zamrożone, ale ska-
la podwyżek nie może być większa 
niż i tak wysokie 40 proc. 

Sprzedawca ciepła narzuca naj-
niższą możliwą cenę spośród trzech 
metod jej obliczania: • cen i stawek 
opłat wynikających ze stosowanych 
taryf, • maksymalnych cen i stawek 
opłat ustalonych przez prezesa URE 
na 30 września 2022 r., powiększo-
nych o 40 proc., • cen wynikających 
ze średniej ceny wytwarzania cie-
pła z rekompensatą, obliczonej na 
podstawie określonych ustawowo 
cen wytwarzania dla danego źródła 
ciepła (gaz, olej, węgiel, OZE), po-
większonych o aktualnie stosowane 
stawki taryfowe opłat dystrybucji.

Zamrożenie nie działa w 100 pro-
centach – ma za zadanie jedynie 
ograniczyć wzrost cen.

W ubiegłym roku taryfy 
raz rosły, raz spadały 
Ale Urząd Regulacji Energetyki in-
formuje, że ceny ciepła w Warsza-
wie powinny spadać, a nie rosnąć. 

– Aby odpowiedzieć na pyta-
nie o powody niedopłaty za ciepło 
w przypadku mieszkania w budyn-

ku należącego do wspólnoty miesz-
kaniowej na terenie Warszawy, na-
leży ustalić, do której grupy odbior-
ców w taryfie jest zakwalifikowa-
ny ten odbiorca, ponieważ zgod-
nie z wprowadzonymi w styczniu 
2024 r. taryfami Veolia Energia War-
szawa oraz PGNiG Termika, śred-
nia cena dostarczania ciepła z war-
szawskiej miejskiej sieci ciepłowni-
czej zasilanej m.in. ze źródeł Ter-
miki (czyli z elektrociepłowni na 
Żeraniu czy Siekierkach) jest niż-
sza od ceny ostatnio stosowanej 
– brzmi komentarz URE do opisy-
wanej sprawy.

Rzeczywiście, jak informuje 
Veolia cena ciepła dla mieszkań-
ców Warszawy spadła w tym roku 
ze 145,05 zł do 140,5 zł za gigadżul. 
W tym roku ceny powinny mini-
malnie spaść, ale podwyżki dotyczą 
rozliczeń za 2023 r. W tamtym cza-
sie taryfy zmieniały się kilkukrotnie 
– raz rosły, raz spadały.

Veolia nie odpowiedziała nam na 
pytanie dotyczące możliwego powo-
du powstania tak dużej nadpłaty. 

URE radzi, aby sprawdzić, czy 
dotychczasowy poziom zaliczek był 
wystarczający do pokrycia kosztów 
zakupu ciepła do budynku. Jedno-
cześnie, nawet jeżeli koszty dosta-
wy ciepła na cele ogrzewania są 
rozliczane na poszczególne lokale 
według ich powierzchni, to jednak 

koszty dostawy ciepłej wody użyt-
kowej są już rozliczane według zu-
życia w poszczególnych lokalach.

Poza tym w ubiegłym roku wró-
cił 23-procentowy VAT na ciepło (ze 
stawki 5 proc.) – to też mogło odbić 
się na podwyżkach.

Lokator nie jest 
dla ciepłowni stroną
Wszystko wskazuje na to, że lokato-
rzy są na straconej pozycji jeśli cho-
dzi o kontrolę wydatków na ciepło.

Usługa ogrzewania to nie zakup 
prądu czy gazu – mieszkaniec nie 
jest dla firm ciepłowniczych klien-

tem. Klientem są zarządzające nie-
ruchomością wspólnoty i spółdziel-
nie mieszkaniowe, które rozliczają 
się na podstawie głównego ciepło-
mierza. Rzadkością w mieszkaniach 
są profesjonalne ciepłomierze, na 
podstawie których opłaca się ra-
chunki. Niektórzy mają podzielni-
ki, które tylko częściowo rozwiązu-
ją problem – dzielą opłaty za ciepło 
(nie zawsze sprawiedliwie), a nie 
mierzą poziomu zużycia. 

Efekt jest taki, że lokatorzy roz-
liczają się na zasadzie szacunków, 
prognoz i zaliczek: jeśli zima by-
ła chłodna, to cały blok lub osie-
dle zużywa więcej ciepła, ale roz-
liczenie przychodzi dopiero po se-
zonie grzewczym. Jeśli okazuje się, 
że płacone co miesiąc zaliczki by-

ły zbyt małe, trzeba dopłacać. Pro-
blem w tym, że lokatorzy nie mają 
prostego wglądu w informacje, ile 
ciepła zużył budynek, a ile konkret-
ne mieszkania. Trzeba liczyć na to, 
że rozliczenia są rzetelne. – Należa-
łoby zwrócić się o wyjaśnienie do 
zarządu wspólnoty mieszkaniowej, 
jakie są powody zwiększenia zali-
czek za dostawę ciepła, oraz do któ-
rej grupy taryfowej została zakwa-
lifikowana wspólnota

– tłumaczy nam URE. Wspólno-
ta nie odpowiedziała na pytania.

1 bln zł na ciepło 
do 2050 roku
Polska musi przeprowadzić trans-
formację sektora ciepłowniczego, 
który obecnie jest oparty na węglu. 
Jak informowała w kwietniu wice-
minister klimatu Urszula Zielińska, 
konieczna jest poprawa efektywno-
ści energetycznej branży uzależnio-
nej od węgla.

Rząd szacuje, że program in-
westycyjny dla ciepłowni jest wart 
390 mld zł do 2030 r. i 1 bln zł do 
2050 roku. Bez finansowego wspar-
cia, udźwignięcie tak dużych wy-
datków przez przedsiębiorstwa cie-
płownicze i gospodarstwa domowe 
nie będzie możliwe. 

Tym bardziej, że nasze rachun-
ki za ciepło wraz z postępującą ter-
momodernizacją będą raczej spadać 
niż rosnąć. To dla branży duży pro-
blem. Jak mówił podczas zorgani-
zowanej w ubiegłym tygodniu w Se-
nacie konferencji o ciepłownictwie 
Jacek Szymczak, prezes Izby Go-
spodarczej Ciepłownictwo Polskie, 
branża spodziewa się zmniejszenia 
sprzedaży ciepła, bo będzie postę-
powała fala renowacji budynków 
i poprawa ich efektywności ener-
getycznej. Z tego powodu należa-
łoby fundamentalnie zmienić spo-
sób wyliczania taryf i rozliczania 
się ze zużytego ciepła.

W ostatnich dniach koalicyj-
ny rząd zapowiedział, że przedłu-
ży działanie mechanizmu mak-
symalnej ceny dostawy ciepła do 
30 czerwca 2025 r. l

Lokatorzy rozliczają się na zasadzie szacunków, 

prognoz i zaliczek: jeśli zima była chłodna, 

to cały blok lub osiedle zużywa więcej ciepła, 

ale rozliczenie przychodzi dopiero po sezonie 

grzewczym. Jeśli okazuje się, że płacone co miesiąc 

zaliczki były zbyt małe, trzeba dopłacać. Problem 

w tym, że lokatorzy nie mają prostego wglądu 

w informacje, ile ciepła zużył budynek, a ile 

konkretne mieszkania 

• Lokatorzy, zwłaszcza emeryci, mają powody do zmartwienia, bo podwyżki cen ciepła oznaczają wzrost opłat za czynsze  FOT. GETTY IMAGES
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Jako opozycyjna posłanka, Izabe-
la Leszczyna ustaliła, że od 2015 r. pi-
sowskie władze powołały ok. 45 roz-
maitych „instytutów”, „agencji” i „fun-
dacji”. Oczywiste było dla niej i więk-
szości obywateli, że tworzyły one sieć 
służącą drenowaniu publicznych pie-
niędzy i transferowaniu ich do kie-
szeni prywatnych osób oraz zakłada-
nych przez nich organizacji, często ze 
słowami „narodowy” i „patriotyczny” 
w nazwach. Aferalny program „wil-
la plus” był jednym z tego widomych 
przejawów.

Każdy „instytut” powołany przez 
PiS pochłania od kilku do kilkudzie-
sięciu milionów rocznie, dając po-
sady i wynagrodzenia dziesiątkom, 
a nawet setkom politycznych kompa-
nów. W tegorocznym budżecie pań-
stwa (ustalenia Konkret24 TVN) na fi-
nansowanie tych podlegających bez-
pośrednio premierowi przewidziano 
prawie 300 mln złotych. A są jeszcze 
podległe poszczególnym ministrom, 
np. Narodowy Instytut Kultury i Dzie-
dzictwa Wsi (budżet 22,4 mln; cieka-
we, co z nim zrobią ludowcy kierują-
cy resortem).

Likwidacja tej sieci służącej łowie-
niu i chachmęceniu publicznych pie-
niędzy powinna być oczywistością. 
Niestety, są już pierwsze decyzje o za-
stępowaniu dotychczasowego kierow-

nictwa nominatami nowej koalicyjnej 
ekipy, za czym pójdzie zapewne tak-
że obsada personelu. Przykłady ostat-
nie: Instytut Dziedzictwa Myśli Naro-
dowej oraz Instytut Solidarności i Mę-
stwa im. Pileckiego. Na działalność te-
go drugiego nowy minister kultury 
wyasygnował (jak ustaliło OKO.press) 
prawie 100 mln. Nie braknie więc na 

utrzymanie biura w centrum Nowego 
Jorku, co ma kosztować 25 mln rocz-
nie, a umowa najmu opiewa na 15 lat. 
Na zakup i adaptację nieruchomo-
ści w kraju i za granicą Instytut Pilec-
kiego wydał już ponad ćwierć miliar-
da złotych.

Wiele z tych placówek było powo-
ływanych, niestety, za aprobatą ów-

czesnej opozycji, dającej się szantażo-
wać patriotyczno-narodowym antu-
rażem i nazewnictwem. Warto więc 
przypomnieć przestrogę angielskiego 
pisarza Samuela Johnsona: „Patrio-
tyzm bywa ostatnim schronieniem 
łajdaków”. I jeszcze dosadniejszą kon-
statację jego rosyjskiego kolegi po fa-
chu Michaiła Sałtykowa-Szczedrina: 
„Zaczynają gadać o patriotyzmie, Bo-
gu, honorze i Ojczyźnie, na pewno 
znowu coś ukradli”.

Znaczna część powołanych przez 
PiS placówek to instytucje alterna-
tywne do już istniejących, mające 
tworzyć dla nich patriotyczno-naro-
dowo-katolicką przeciwwagę. Naj-
większą z nich jest bodaj Akademia 
Kopernikańska (tegoroczny budżet 
25,3 mln), alternatywna wobec PAN. 
Ciekawe, czy ten twór zostanie utrzy-
many – nowego sekretarza general-
nego nie należy się spodziewać, gdyż 
mianuje go prezydent. Powołanie 
Akademii Kopernikańskiej zostało 
oprotestowane przez znaczną część 
środowiska naukowego, w tym prof. 
Adama Leszczyńskiego, który został 
właśnie mianowany na stanowisko 
dyrektora Instytutu Dziedzictwa My-
śli Narodowej. l
Janusz A. Majcherek

Autor jest profesorem filozofii i socjolo-

giem, wykładowcą Akademii WSB

Chodził w żółtej kamizelce, z szablą 
u boku, w tym samym przez dziesiąt-
ki lat kapeluszu na głowie, lubił do-
brze zjeść, zawsze o tej samej porze 
i zawsze w towarzystwie (najczęściej 
zdolnych studentów), przeprowadzał 
się po wielekroć, bo nie znosił hałasu 
(raz z powodu ekspansywnego kogu-
ta, raz z powodu śpiewu więźniów).

Legenda głosi, że nigdy nie opuścił 
Królewca, co nie jest prawdą, choć jak 
na pierwszego wykładowcę geografii 
w Europie podróżował niezwykle ma-
ło, praktycznie wcale.

Nie jest też prawdą, że nigdy nie 
miał zamiarów matrymonialnych, 
choć tak długo je przemyśliwał, że 
kandydatki znajdowały inną opcję. 
Może zresztą słyszały o jego poglą-

dach na temat kobiet: że ich miejsce 
jest w kuchni i przy dzieciach; zrywał 
konwersację z paniami, które chciały 
rozmawiać z nim o czymś innym niż 
kulinaria i wychowanie. Lubił nato-
miast młodych chłopców, choć nigdy 
nie dowiemy się, czy był gejem.

Jego filozofia miała rozwiązywać 
wszystkie antynomie, które nawar-
stwiły się w dysputach filozoficznych 
przez wieki. I rzeczywiście to zro-
biła, choć w tak trudny sposób, że 
przeciętnie wykształcony człowiek 
pamięta tylko jego: „Niebo gwiaź-
dziste nade mną, prawo moralne we 
mnie”, rzadko rozumiejąc, co zdanie 
to znaczy.

Był osobą głęboko wierzącą, choć 
doskonale wiedział, że żadna nauka 
ani żadna filozofia istnienia Boga nie 
dowiodą. Odróżniał dogmatyczne i re-
fleksyjne podejście do religii i jako 
człowiek myślący cenił to drugie (nie-
zależne od dogmatów, instytucji, au-
torytetów religijnych). Jego hasło: „Sa-
pere aude”, czyli miej odwagę posługi-
wać się własnym rozumem bez obce-
go kierownictwa, nie jest wcale dekla-
racją ateizmu, lecz niezależności wła-
snego postępowania od pobudek in-
nych niż powszechne prawo.

Przeszedł do historii jako twórca 
jednego z najbardziej rygorystycznych 
systemów moralnych; nade wszyst-
ko bowiem cenił obowiązek, a z uczuć 
uznawał tylko poczucie obowiązku, 
traktując inne emocje jako patologicz-
ne. Uważał, że jego filozofia jest uni-
wersalna, że rozum jest najwyższym 
atrybutem człowieka świadczącym 
o jego godności.

Był – jak wszyscy wielcy (i mniej-
si) filozofowie tamtych czasów – mi-
zoginem i uzurpatorem: pewny, że 
jego filozoficzne kategorie takie jak 
„człowiek”, „osoba ludzka”, „podmiot 
praw” czy „człowieczeństwo” mają 
charakter uniwersalny, gdy tymcza-
sem ograniczały się do męskich do-
świadczeń i męskiej reprezentacji. 
Był dzieckiem patriarchalizmu, któ-
ry w epoce Oświecenia umacniał się 
dzięki rodzącemu się kapitalizmowi.

W traktacie o „Wiecznym pokoju” 
zawarł koncepcję prawa do gościnno-
ści dla uchodźców: dzisiejsze między-
narodowe dokumenty nie wychodzą 
poza pomysły Kanta w tym zakresie. 
Prócz filozofii zajmował się wulka-
nami, trzęsieniami ziemi, teorią nie-
ba i teorią wiatrów, ludzkimi rasami; 
napisał uwagi „O odczuwaniu piękna 

i wzniosłości”, „O wszędzie pleniącym 
się egzaltowanym marzycielstwie i re-
medium na to zło”; w swoich rozpra-
wach zapytywał: czy ziemia się sta-
rzeje? Jakie są przyczyny optymizmu, 
a jakie schorzeń głowy? Czym jest ra-
dykalne zło, a czym diabelskie? I oczy-
wiście znał odpowiedzi na wszystkie 
te pytania.

Przede wszystkim jednak napi-
sał trzy wielkie krytyki, dzięki któ-
rym każdy może znaleźć odpowiedź 
na pytania, które dręczą wszystkich: 
„Co możemy wiedzieć?”, „Co powinni-
śmy czynić?”, „Czego powinniśmy się 
spodziewać?”.

Mimo swoich ograniczeń był ge-
niuszem, którego teksty i poglądy cią-
gle inspirują. 22 kwietnia obchodzi-
my 300. rocznicę urodzin Immanu-
ela Kanta. l
Magdalena Środa
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• Teksty w dziale Opinie  
wyrażają poglądy autorów  
i nie muszą odzwierciedlać  
stanowiska redakcji

Sprzątanie po PiS

Legowiska tłustych kotów likwidować, 
a nie przejmować!

Zamiast likwidować tworzone taśmowo za rządów PiS „instytuty”, nowa koalicyjna władza obsadza 
część z nich nowymi ludźmi i obdarza dotacjami. To nieakceptowalne

300 lat temu urodził się Immanuel Kant

Geniusz w żółtej kamizelce

• Siedziba Instytutu Dziedzictwa Myśli Narodowej w Warszawie 

FOT. MACIEK JAŹWIECKI / AGENCJA WYBORCZA.PL
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– Dwa miliony uchodź-

ców w Polsce potwier-

dziło nam, co tak na-

prawdę jest najważ-

niejsze w życiu – mówił 
w Wenecji minister kultu-
ry Bartłomiej Sienkiewicz.

Witold Mrozek

A
nastazja uciekła z Kijowa do 
Wilna. Dla widzów weneckie-
go Biennale odgrywa alarm 
powietrzny. „Uwaga. Alarm 
powietrzny. Schodzić do schro-
nów” – mówi po ukraińsku. 
Potem wyje przeciągle.

Jesteśmy w polskim pawilo-
nie w Wenecji, za którego eks-
pozycję odpowiadali w tym ro-
ku ukraińscy artyści z kolek-
tywu Open Group: Yuriy Biley, 
Pavel Kovach i Anton Varga. 

– Jako osoba reprezentują-
ca świat sztuki, ale także jako 
Polka i kuratorka, jestem dzi-

siaj dumna, że w pawilonie mojego kra-
ju możemy pokazać artystów z Ukrainy 
— powiedziała na uroczystym otwarciu 
w czwartek, 18 kwietni kuratorka wystawy 
Marta Czyż. Za polski pawilon, jak zawsze, 
odpowiada warszawska Zachęta.

– Dla Ukraińców to bardzo ważne, 
że czują, że nie są sami. Miejmy nadzie-
ję, że do kolejnego Biennale to wszyst-
ko się skończy i spotkamy się tu wszy-
scy w bardziej pokojowym świecie – mó-
wi Anton Varga. Jego kolega Pavel Kovach 
służy w ukraińskiej armii. Nad ekspozy-
cją pracował zdalnie, wieczorami, po służ-
bie, jak powiedziała „Wyborczej” kurator-
ka pawilonu.

W POLSKIM PAWILONIE

Ekspozycja składa się z dwóch ekra-
nów, umieszczonych naprzeciwko sie-
bie. Projekt wideo „Repeat after me” („Po-
wtarzaj za mna”) ma dwie odsłony. Jed-
ną z 2022 roku, pokazaną po raz pierw-
szy w Polsce w lubelskiej Galerii Labirynt. 
Druga – to powrót do tematu po dwóch la-
tach. Artyści rozmawiają z Ukrainkami 
i Ukraińcami, którzy opowiadają o swoim 
doświadczeniu wojny. Ale przede wszyst-
kim – odgrywają dźwięki, które terroryzo-
wały i terroryzują ludzi w Ukrainie. 

Waleryj w 2023 opuścił okolice Kijowa 
i znalazł się w obozie uchodźców w miej-
scu dawnego berlińskiego lotniska Tegel. 
Z ekranu naśladuje dźwięk pocisku bali-
stycznego. „Szzzzzzzzzzz” – wydaje z siebie 
gwiżdżący świst. Gdy kończy, kamera za-
trzymuje się na jego twarzy – trochę poru-
szonej, trochę zażenowanej. W jakim miej-
scu wszyscy się dziś znaleźliśmy? Po chwi-
li zachęca, patrząc z ekranu wprost w oczy 
widzów: „Powtarzajcie za mną”. Napisy na 
ekranach wyglądają jak na karaoke. Mię-
dzy nagraniami są plansze — informują 

o skali i brutalności rosyjskiej agresji i uży-
wanych przez Rosjan środkach.

POWTARZAJ ZA DRONEM

Ania z Białej Cerkwi, miasta 80 km na po-
łudnie od Kijowa, mieszka dziś w Tullamo-
re – 90 km na zachód od Dublina. Na na-
graniu imituje odgłos drona irańskiej pro-
dukcji Shahed 136. „Uuuuu – przeciągły 
dźwięk. Będzie też klasyka – karabin Ka-
łasznikowa, AK-47. „Tratatata” – przed 
ekranami w przestrzeni pawilonu ustawio-
ne są mikrofony. Sprawdzam – działają. Na-
pisy na ekranach wyglądają jak na karaoke. 
Ale przez pierwsze dwadzieścia minut nikt 
nie ośmielił się przyjąć tytułowego wezwa-
nia – „powtarzaj za mną”. Z czasem jednak 
pojawiają się pierwsze próby. „Tratatata” 
– długowłosy chłopak w Wenecji powtarza 
za kobietą z Ukrainy.

To świetna, wieloznaczna instalacja. 
Wciąga w zaskakująco prosty sposób, łączy 
empatię. „Powtarzaj za mną” – może być 

wezwaniem do nauki, jakby Ukraina by-
ła lekcją dla świata. Forma karaoke jest za-
razem rozrywkowa – i trudno nie myśleć 
o tej dwuznaczności w ultraturystycznym 
mieście, gdzie żyjący w dostatku mieszkań-
cy oglądają sobie artystów odnoszących się 
do wojny, katastrofy klimatycznej, dyskry-
minacji czy biedy. Ale przecież rozrywka 
nie jest tylko przywilejem dobrobytu – lu-
dzie pod bombami, w obozach dla uchodź-
ców też są ludźmi i też jej szukają. Wresz-
cie, „powtarzanie” dotyka lęku – że to, co za 
Bugiem, powtórzy się i u nas.

SIENKIEWICZ: 
NAJWAŻNIEJSZA 
JEST EMPATIA
– Sztuka nie wprowadza pokoju i nie prze-
ciwdziała wojnie. Ale sztuka budzi emocje, 
które pozwalają nam nie być obojętnym — 
mówił minister kultury Bartłomiej Sienkie-
wicz na konferencji prasowej w Wenecji, 
otwierając polski pawilon.

– Ten konflikt dzieje się tuż obok nas, 
Polaków. Dwa miliony uchodźców w Pol-
sce potwierdziło nam, co tak naprawdę 
jest najważniejsze w życiu. Ludzka solidar-
ność, współczucie, empatia – dodał Sien-
kiewicz, zwracając się do międzynarodo-
wego grona dziennikarzy i przedstawicie-
li świata sztuki.

Tymczasem Rosja drugi raz z rzę-
du jest nieobecna na weneckim Biennale. 
W 2022 jej pawilon był po prostu zamknię-
ty. W tym roku rosyjskie władze oddały pa-
wilon Boliwii, której ekspozycję organizuje 
tamtejsze Ministerstwo Kultur, Dekoloni-
zacji i Depatriarchalizacji. Rosja inwestuje 
w wydobycie litu w Boliwii. 

Sienkiewicz odwołał wysłaną przez 
swojego poprzednika Piotra Glińskie-

go ekspozycję Ignacego Czwartosa, pra-
wicowego malarza tworzącego m.in. ob-
razy o „żołnierzach wyklętych”. Ekspo-
zycję ostatecznie w Wenecji w prywat-
nej przestrzeni nieopodal terenu Biennale 
pokazuje w tym samym czasie warszaw-
skie Centrum Sztuki Współczesnej Zamek 
Ujazdowski, kierowane przez Piotra Ber-
natowicza – kuratora wystawy Czwartosa 
i specjalistę od „sztuki smoleńskiej”. Sien-
kiewicz mówił o nieprawidłowościach 
w wyborze wystawy Czwartosa przez ko-
misję konkursową, której część oprotesto-
wała wybór tamtej ekspozycji.

Bernatowicz ogłosił decyzję ministra 
aktem cenzury. Kuratorka Marta Czyż, 
która również startowała wówczas z pro-
jektem „Powtarzaj za mną” w konkursie, 
podziękowała Sienkiewiczowi na konfe-
rencji w Wenecji. – Potrafił podjąć szybką 
i odważną decyzję – powiedziała i rozle-
gły się głośne brawa. 

Marta Czyż mówi „Wyborczej”, że 
przez zawirowania wokół wyboru eks-
pozycji pawilonu ostatecznie jego twór-
cy mieli na pracę znacznie mniej czasu. 
– Nie wiem, co to znaczy być wyspanym 
– dodaje. +

– Dla Ukraińców to bardzo 

ważne, że czują, że nie są 

sami. Miejmy nadzieję, 

że do kolejnego Biennale 

to wszystko się skończy 

i spotkamy się tu wszyscy 

w bardziej pokojowym 

świecie

ANTON VARGA

ukraiński artysta z kolektywu Open Group

– Sztuka nie wprowadza 

pokoju i nie przeciwdziała 

wojnie. Ale sztuka budzi 

emocje, które pozwalają nam 

nie być obojętnym

BARTŁOMIEJ SIENKIEWICZ

minister kultury 

Wojenne karaoke z Ukrainy

MOCNA WYSTAWA  

Z POLSKI W WENECJI

• Wystawę w polskim pawilonie na Biennale w Wenecji przygotowali ukraińscy artyści z kolektywu Open Group: Yuriy Biley, Pavel 

Kovach i Anton Varga. Kuratorką jest Marta Czyż FOT. SYLWIA WYSOCKA
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Taylor Swift wydała nową płytę

A potem zaskoczyła wszystkich
 „The Tortured Poets Depart-
ment” kilka gorzkich słów usły-
szą nie tylko byli Taylor Swift, 
ale i najwierniejsi fani artystki.

Maja Staniszewska

N
ową płytę „The Tortu-
red Poets Department” 
34-letnia amerykańska 
piosenkarka, autorka 

tekstów i kompozytorka zapo-
wiedziała, odbierając w lutym 13. 
statuetkę Grammy w karierze. 
A chwilę potem odebrała statuet-
kę nr 14, za album roku. Tych ma 
aż cztery – żaden solowy artysta 
czy artystka w historii tyle nie 
zdobył.

Tylko jedna jej płyta nie trafiła 
na 1. miejsce listy przebojów Bill-
boardu. Trwająca trasa koncer-
towa „The Eras Tour”, w ramach 
której w sierpniu przyjedzie do 
Warszawy (ceny noclegów rosną 
z dnia na dzień), będzie najbar-
dziej dochodową w historii. Co-
raz częściej nazywana jest współ-
czesną amerykańską poetką. Swi-
ft to także poważna siła ekono-
miczna i polityczna. Wyliczano 
wpływ jej trasy na PKB miejsc, 
w których występowała i wzrost 
widowni meczów futbolu amery-
kańskiego odkąd zaczęła oglądać 
z trybun swojego chłopaka, mi-
strza NFL Travisa Kelce.

Zaś publicyści na poważnie za-
stanawiają się, czy jej poparcie 
uratuje prezydenturę Joego Bide-
na, który w sondażach wciąż nie 
może znacząco wyprzedzić sie-
dzącego właśnie na ławie oskarżo-
nych Donalda Trumpa.

W tym zamieszaniu może się 
wydawać, że muzyka Taylor Swift 
jest drugorzędna. Ale to niepraw-
da. Bo, jak już wspomnieliśmy, 
Swift dotarła tu, gdzie jest – na 
sam szczyt – właśnie dzięki swo-
jej muzyce.

Przez 18 lat kariery Swift, któ-
ra zawsze była blisko swoich fa-
nów (organizowała nawet dla nich 
odsłuchy nowych płyt w domu, na 
które piekła ciasteczka), rozwinę-
ła skomplikowaną grę w zagad-
ki i „Easter eggs” – drobne infor-
macje czy żarciki zrozumiałe tylko 
dla tych najbardziej zagorzałych.

Szukanie ich i rozwiązywanie 
wzmacniało wspólną więź. Armia 
Swifties, jak się nazywają, nie raz 
okazywała się wierną obrończynią 
swojej idolki. Ale, jak można usły-
szeć na najnowszej płycie, Swi-
ft ma dla swojej armii wiadomość: 
miłość nie może oznaczać kontro-
li. I nie oznacza posiadania.

Największym „Ester egg” oka-
zało się jednak to, że „The Tortu-
red Poets Department” to podwój-
ny album. Kiedy 19 kwietnia o pół-
nocy w USA, czyli o 6 rano w Pol-

sce, płyta stała się dostępna w ser-
wisach streamingowych i ukazały 
się pierwsze recenzje albumu, za-
wierał on 16 piosenek. Dwie godzi-
ny później na Instagramie Taylor 
Swift ogłosiła, że „napisała w cią-
gu ostatnich dwóch lat tyle udrę-
czonej poezji, że chciała się nią 
podzielić”.

I tak „The Tortured Poets De-
partment: The Anthology” zawie-
ra kolejnych 15 piosenek. Razem 
to 31 utworów trwających ponad 
dwie godziny. Ta niespodzianka 
sprawiła, że na szybko trudno opi-
sać całość albumu – przesłuchanie 
go wymaga czasu. Ale ta pierwsza 
połowa to coś, czego na pewno od 
Swift oczekują fani: zestaw poetyc-
kich piosenek o nieszczęśliwej mi-
łości, zdradzie i walce o siebie.

Tak, są też opisani między 
wierszami jej byli: Joe Alwyn, an-
gielski aktor, z którym była w sze-
ścioletnim związku zakończo-
nym mniej więcej dwa lata temu 
i Matty Healy z brytyjskiego ze-
społu 1975, z którym łączył ją krót-
ki romans. 

Z Alwynem Swift zdaje się roz-
stawać ze smutkiem, w „So Long, 
London” pisze o złamanym ser-
cu, o tym, że jednak nie była „tą je-
dyną” i że w końcu przestała robić 
resuscytację tej miłości. 

Healy dostaje mocniej. W ty-
tułowej piosence o „Departamen-
cie udręczonych poetów” to chyba 
właśnie o nim, ale też o sobie Swift 
śpiewa „Nie jesteś Dylanem Tho-
masem/ja nie jestem Patti Smith/
to nie jest Chelsea Hotel/jesteśmy 

współczesnymi idiotami”. Zain-
spirowane ich krótkim związkiem 
są też prawdopodobnie „I Can Fix 
Him (No Really I Can)”, której ty-
tuł mówi chyba wszystko, a która 
na pewno trafi prosto w serca aż 
zbyt wielu Swifties i „My Boy Only 
Breaks His Favorite Toys”.

Ale „The Tortured Poets De-
partment” to nie tylko miło-
sne dramaty i rozterki. To tak-
że opowieść o kobiecie uwięzio-
nej w klatce sławy. O kimś, kto 
codziennie wychodzi na scenę 
w brokatowej glorii i zapewne 
przeżywa najlepszy czas w swoim 
życiu, ale też, kto, tańcząc i śpie-
wając, zamieniając kostiumy i za-
bawiając dziesiątki tysięcy wi-
dzów, pokazuje im kłamstwo. 
„Światła, kamera, suko, uśmiech/
Nawet jak chcesz umrzeć” – śpie-
wa Swift.

Swift jest dorosłą kobietą, jest 
w związku, który wygląda na 
szczęśliwy. Ma do dokończenia 
„The Eras Tour”, ale może po nim 
zrobi sobie przerwę i trochę po-
żyje? 31 piosenek, które dała teraz 
światu, powinno na jakiś czas wy-
starczyć. A zawarte w nich zdecy-
dowane ostrzeżenia, że nie jest ni-
czyją, nawet najwierniejszych fa-
nów, zabawką i własnością, mo-
gą sugerować, że w grudniu, tuż 
przed 35 urodzinami, zejdzie ze 
sceny na dłużej. +

• Taylor 

Swift  FOT. KEVIN 

WINTER / GETTY 
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OGŁOSZENIE 
Przed Sądem Rejonowym w Oświęcimiu I Wydział 

Cywilny toczy się sprawa o sygnaturze akt I Ns 693/22 

z wniosku Beaty Szewczyk o stwierdzenie nabycia 

spadku po Czesławie Halbina synu Eugeniusza 

i Władysławy z d. Adamskiej, zmarłym w dniu 18 

lutego 2022 r. w Oświęcimiu, a mającym ostatnie 

miejsce zwykłego pobytu w Bobrku. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w terminie 3 miesięcy 

od ukazania się tego ogłoszenia zgłosili się w Sądzie 

i udowodnili nabycie spadku, gdyż w przeciwnym 

wypadku mogą zostać pominięci w postanowieniu 

o stwierdzeniu nabycia spadku. §

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314062

O G Ł O S Z E N I E
Sąd Rejonowy w Chorzowie ogłasza o wszczęciu z wniosku Open Retail Niestandaryzowanego 

Funduszu Inwestycyjnego Zamkniętego Wierzytelności w Warszawie z udziałem Gminy Chorzów, 
Joanny Giemzy, Dawida Giemzy, Magdaleny Giemzy, Adriana Giemzy, Mileny Giemzy, Małgorzaty 
Sogórskiej, Marioli Kopel, Michała Kopla, Marii Kopel, Nadii Sogórskiej, Wiktora Sogórskiego, 
Dawida Sogórskiego, Kariny Sogórskiej, Darii Sogórskiej postępowania 

o stwierdzeniu nabycia spadku w sprawie  

I Ns 362/23 po Krystynie Jadwidze Jonderko 

z domu Pawlak córce Rudolfa i Marii, urodzonej dnia 26 października 1950r. w Chorzowie, a zmarłej 
dnia 08 stycznia 2023r. w Chorzowie, której ostatnim miejscem zwykłego pobytu było miasto 
Chorzów. W skład spadku po zmarłej nie wchodzi nieruchomość, ani też gospodarstwo rolne.

Sąd wzywa spadkobierców zmarłej, aby w terminie 3 miesięcy od opublikowania niniejszego 
ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejonowym w Chorzowie i udowodnili nabycie spadku, gdyż 
w przeciwnym razie mogą być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314083

 

Sąd Rejonowy w Kutnie I Wydział Cywilny 

zawiadamia, że przed tutejszym Sądem pod 

sygnaturą akt I Ns 152/24 (poprzednia sygn. akt 

I Ns 211/21) toczy się postępowanie z wniosku 
Janiny Urbańskiej o stwierdzenie zasiedzenia 
własności nieruchomości stanowiącej działkę  
nr 77 o powierzchni 1,02 ha położonej w 

obrębie Sieciechów, gmina Kutno, powiat 

kutnowski, województwo łódzkie, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta nr 

LD1K/00006955/3.
 

Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, aby  

w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
ogłoszenia zgłosili się do sądu i wykazali swoje 
prawo do nieruchomości, gdyż w przeciwnym 
razie sąd stwierdzi zasiedzenie, o ile zostanie 
ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34313983

OGŁOSZENIE
Przed Sądem Rejonowym w Chorzo-

wie Wydziałem I Cywilnym pod sygn. akt  

I Ns 98/23 toczy się sprawa 

o stwierdzenie nabycia spadku  

po Ewie Małgorzacie Pogodała, 

córce Henryka i Teresy, zmarłej dnia 15 lu-

tego 2022 roku w Chorzowie, której ostat-
nim miejsce zwykłego pobytu był Chorzów. 

Sąd wzywa spadkobierców, aby w ter-
minie trzech miesięcy od dnia ukazania się 
ogłoszenia zgłosili i udowodnili nabycie 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku.

 Kraj/34314082

Gdy trudno

Poradnik,

OGŁOSZENIE PŁATNE 34314225

 
 

Jesteśmy ogromnie zasmuceni śmiercią  
naszego kolegi i przyjaciela 

ze studenckich lat na Uniwersytecie Warszawskim 
 

Zbyszka Mikołejki 
 

dobrego, wrażliwego, mądrego człowieka, wybitnego naukowca 
i odkrywczego wykładowcy. 

 
Małżonce Annie składamy szczere kondolencje. 

 
Rocznik 1969 

 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34313976

OGŁOSZENIE 
Przed Sądem Rejonowym dla Krakowa- Krowodrzy 
w Krakowie I Wydział Cywilny do sygnatury akt 
I Ns 2647/16/K toczy się postępowanie z wniosku 
Banku Polska Kasa Opieki SA w Warszawie przy 
uczestnictwie Gminy Miejskiej Kraków i innych 
o stwierdzenie nabycia spadku po Marku Bujańskim, 
synu Kazimierza i Heleny z domu Kasper, zmarłym 
w dniu 3 października 2010 r. w Krakowie i tu ostatnio 
stale zamieszkałym, po którym dziedziczy siostra 
Maria Bożena Kłosińska z domu Bujańska. 

Sąd wzywa spadkobierców Marii Bożeny Kłosińskiej 
zmarłej 14 lipca 2014 w Krakowie i ostatnio stale 
zamieszkałej w Krakowie, aby w ciągu 3 miesięcy 
od dnia publikacji niniejszego ogłoszenia zgłosili 
się do Sądu i udowodnili swoje prawa do spadku, 
gdyż w przeciwnym razie mogą być pominięci 
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia spadku.§

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314061

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
ZARZĄD MIENIA KOMUNALNEGO W BIAŁYMSTOKU OGŁASZA PUBLICZNY 
NIEOGRANICZONY PRZETARG USTNY NA NAJEM LOKALI UŻYTKOWYCH

L.p. Adres lokalu
Po-

wierzch-
nia

Stawka 
wywoławcza 

bez VAT
Wadium Przetarg

Licytacja 
16.05.2024r. 

o godz.:

1.
ul. H. Sienkiewicza 18 lok. 
1U (parter)

83,79 m2 35,00 zł/m2 8.798 zł I 10:00

2.
ul. H. Sienkiewicza 18 lok. 
2U (parter)

151,50 m2 28,00 zł/m2 12.726 zł I 10:00

3.

Lokal w przejściu 
podziemnym 
usytuowanym pod 
skrzyżowaniem  
Al. J. Piłsudskiego/  
ul. H. Sienkiewicza

24,36 m2 65,00 zł/m2 4.750 zł II 12:00

4.

Przejście podziemne 
usytuowane pod 
skrzyżowaniem  
Al. J. Piłsudskiego  
i ul. H. Sienkiewicza lok. 6

24,36 m2 65,00 zł/m2 4.750 zł II 12:00

5.
ul. M. Skłodowskiej-Curie 
13 lok. 4U (parter)

14,40 m2 46,00 zł/m2 1987 zł I 13:00

Informuję, iż wskazane w ogłoszeniu stawki są stawkami netto. Podmiot, który 

przetarg wygra zobowiązany będzie do opłacania czynszu wyliczonego na podstawie 

wylicytowanej stawki czynszu netto powiększonej o kwotę podatku VAT naliczonego 

według obowiązujących przepisów (23%).

1.  Termin i miejsce przetargu: 16 maja 2024 roku, Zarząd Mienia Komunalnego 

w Białymstoku ul. gen. J. Bema 89/1, świetlica na II piętrze, wg porządku i godzin 

określonych w tabeli.

2.  Wadium: Wpłaty wadium należy dokonać przelewem na konto ZMK: nr 91 1240 

5211 1111 0010 3558 3081 PEKAO S.A. Wadium powinno być wniesione z takim 

wyprzedzeniem, aby środki pieniężne znalazły się na rachunku bankowym ZMK 

najpóźniej 13 maja 2024 roku pod rygorem uznania przez organizatora przetargu, 

że warunek wpłaty wadium nie został spełniony. Przelew powinien zawierać imię, 

nazwisko i adres osoby biorącej udział w przetargu albo nazwę lub firmę oraz jej 

siedzibę, pozycję w ogłoszeniu i adres lokalu.

3.  Informacja o wywieszeniu i publikacji ogłoszenia o przetargu:  

internet – strona www.zmk.bialystok.pl, zmk.bip.gov.pl i bip.bialystok.pl

4.  Dane teleadresowe, pod którymi można uzyskać szczegółowe informacje: 

Zarząd Mienia Komunalnego w Białymstoku, ul. gen. Józefa Bema 89/1  

(pokój 206, 207 tel.: /85/ 74 79 431, /85/ 74 79 432).

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34314136
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W sprzedaży!

Więcej o psychologii czytaj na wysokieobcasy.pl/zyclepiej

Temat numeru: 

Jak stworzyć i utrzymać 
dobry związek

Czy kluczem do szczęścia w relacji jest związek na własnych zasadach
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Cristiano Ronaldo od tygodni, nawet 
miesięcy, wygląda na pogrążonego 
w permanentnym kryzysie psychicz-
nym. Na początku marca wywołał skan-
dal, gdy po zdobyciu bramki przez jego 
drużynę zwrócił się do kibiców rywa-
li i zamaszystymi ruchami rąk symu-
lował masturbację – mścił się za to, że 
w trakcie gry, gdy był przy piłce, try-
buny skandowały nazwisko jego wiel-
kiego rywala Leo Messiego. Natomiast 
dziesięć dni temu Portugalczyk uderzył 
przeciwnika łokciem i być może go tak-
że nadepnął, a kiedy zobaczył czerwo-
ną kartkę, wykonał ruch sugerujący, że 
chce sędziemu przywalić pięścią. Na 
szczęście arbiter zdążył się odwrócić.

Supergwiazdora poniosło w samej 
końcówce półfinału saudyjskiego 
superpucharu, w którym Al-Nassr 
przegrywał z Al-Hilal, więc stało się 
jasne, iż Ronaldo raczej nie zdobę-
dzie w bieżącym sezonie żadnego tro-
feum. A ponieważ przez całą karierę 
przyzwyczajał się do kolekcjonowania 
tytułów, rozrywa go frustracja – taka 
przynajmniej obowiązuje wykładnia, 
tak interpretują wybryki Portugalczy-
ka komentatorzy oraz rywale. Scha-
miał, bo nie umie przegrywać.

•
Niewykluczone jednak, że pięciokrot-
ny laureat Złotej Piłki cierpi na poważ-
niejszą chorobę, która zresztą dopadła 
wielu innych świetnych zawodników 
ściągniętych z Europy za gigantyczne, 
absurdalnie odległe od realiów ryn-
kowych pieniądze. Osuwają się w sta-
ny depresyjne, ponieważ fatalnie się 
w Arabii Saudyjskiej czują.

Jeden powód został już rozpozna-
ny – styl życia w makabrycznie konser-

watywnej monarchii absolutnej spra-
wił, że np. Jordan Henderson uciekł do 
Ajaxu Amsterdam po zaledwie pięciu 
miesiącach, przystając na radykalną 
obniżkę pensji (zrezygnował z 30 mln 
dol. rocznie dla 1,5 mln!), natomiast 
Karim Benzema, przecież muzułma-
nin, właściwie przeprowadził się do 
samolotu, by przy każdej okazji wracać 
do Europy. W mediach krąży mnóstwo 
nieoficjalnych informacji o piłkarzach, 
którzy wytrzymują w ponurej rzeczy-
wistości Arabii tylko dla pieniędzy.

Niewykluczone jednak, że dołuje 
ich również – a może przede wszyst-
kim – fiasko saudyjskiego przed-
sięwzięcia jako spektaklu oraz pod 
względem sportowym. Przez całą 
karierę ganiali za piłką w tumulcie 
wywoływanym przez dziesiątki tysię-
cy ludzi, na wielkich i wypełnionych 
po ostatnie krzesełko stadionach, tym-
czasem dzisiaj pocą się w prowin-
cjonalnych rozgrywkach, które mało 
kogo obchodzą. Ani w samej Arabii, 
ani nigdzie indziej na świecie. Nie dys-
ponuję globalnymi danymi o oglądal-
ności, ale przez sportowe serwisy róż-
nych krajów przewijają się doniesie-
nia, że kibice mają Saudi Pro League 
w głębokim poważaniu, transmisje jej 
meczów należą do najmniej popular-
nych w całej ramówce. A frekwencja 
na stadionach? W ubiegłym sezonie, 
gdy rozpoczynał się import gwiazd, 
przeciętna przekraczała 10 tys. 
widzów na mecz, w bieżącym spadła 
do 8 tys. i nadal się obniża.

Zerknąłem na ostatni weekend. 
Spotkaniu Al-Nassr z bliska przyglą-
dały się 6093 osoby (pojemność try-
bun: 25 tys.), spotkaniu Al-Ettifaq 

– 3070 osób (pojemność: 26 tys.), spo-
tkaniu Al-Riyadh – 1631 osób (pojem-
ność: 44 tys.), spotkaniu Al-Ha-
zem – 1158 osób (pojemność: 34 tys.), 
Al-Akhdoud – 580 osób (pojem-
ność: 2,8 tys.). Przywołane liczby dają 
wprawiającą w zakłopotanie średnią 
2,5 tys. kibiców, a w rekordowo żało-
snym przypadku piłkarzom towarzy-
szyły 144 osoby (na meczu rozgrywa-
nym w stołecznym Rijadzie, metropo-
lii z populacją 7 mln mieszkańców!), 
więc sportowcy, którzy przywykli do 
aplauzu i tłumu skwierczącego od 
emocji, regularnie grają albo w mar-
twej ciszy, albo wysłuchując pojedyn-
czych wrzasków. Im mniej ludzi, tym 
łatwiej paradoksalnie wytrącić z rów-
nowagi Ronaldo fetowaniem nazwiska 
jego wielkiego argentyńskiego rywala.

•
Te wręcz surrealistyczne okoliczności 
gwiazdorzy mogą odbierać jako poni-
żające, ale w saudyjskiej klapie jest 
również coś pocieszającego, mianowi-
cie okazuje się, że nie wszystko da się 
kupić, nawet w potwornie skomercja-
lizowanym futbolu nie zawsze istnieje 
droga na skróty. Kiedy piłkarz wybie-

ra klub, kieruje się zazwyczaj głównie 
wysokością kontraktu, ale bierze pod 
uwagę także inne kryteria – renomę 
drużyny, oferowane przez nią praw-
dopodobieństwo zrealizowania ambi-
cji sportowych, jakość rozgrywek, cza-
sami atrakcyjność miasta. Tymczasem 
Saudyjczycy nie dysponują niczym 
poza tępą ekonomiczną siłą. Dlatego 
muszą kosmicznie przepłacać.

Bohaterowie tłumów z lig angiel-
skiej, hiszpańskiej czy włoskiej przy-
lecieli zatem na pustynię w podwój-
nym sensie – ścisłym oraz metaforycz-
nym. Przytulają nieprzyzwoite pensje 
za tolerowanie kiepskich warunków 
pracy, które w dodatku w przyszło-
ści mogą się jeszcze pogorszyć, ponie-
waż Arabia przymierza się do inten-
sywnej modernizacji infrastruktury. 
Obecnie dysponuje tylko dwoma sta-
dionami o pojemności przekraczają-
cej 40 tys., a jako gospodarz mundia-
lu w 2034 roku potrzebuje ich przy-
najmniej 14. Jeśli więc Saudyjczycy nie 
pokochają swoich ligowych rozgry-
wek, to na obiektach o większym roz-
miarze piłkarzy będzie osaczać jesz-
cze bardziej dotkliwa pustka – a ponie-
waż nagie, ciche trybuny źle wyglą-
dają i brzmią w telewizji, to widowni 
zagranicznej też raczej nie przyciągną.

Na razie Arabia zafundowała sobie 
więc horrendalnie drogie igrzyska dla 
prawie nikogo. Obiecywała – i nadal 
obiecuje – stworzenie najwspanial-
szych rozgrywek na planecie, ale jak 
dotąd proponuje widowisko, które 
wyróżnia się, by tak rzec, smętnym 
nastrojem przywołującym skojarzenia 
z czasem pandemii. +
Rafał Stec
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A jednak się kręci

Saudyjska udręka Cristiano Ronaldo.  

I nie tylko jego
Szejkowie z największego kraju Półwyspu Arabskiego postanowili kupić sobie futbolowy raj.  

A zgotowali zwerbowanym gwiazdom piekło

W saudyjskiej klapie jest coś 

pocieszającego, mianowicie 

okazuje się, że nie wszystko 

da się kupić, nawet w potwornie 

skomercjalizowanym futbolu 

nie zawsze istnieje droga 

na skróty
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Świątek 
przegrywa 
na korcie 
w Stuttgarcie
Iga Świątek nie wygra turnieju w Stuttgarcie, nowiutkim porsche 
odjedzie z tego miasta ktoś inny.

Duplantis znów 
pobił rekord 
świata: 6,24 m!
Szwedzki skoczek o tyczce Ar-
mand Duplantis pobił rekord 
świata na mityngu Diamento-
wej Ligi w Xiamen w Chinach – 
6,24 m! Miał pięć centymetrów 
zapasu, a może nawet więcej 
niż pięć.

Niesamowite w wyniku Szwe-
da jest też to, że pokonał rekordo-
wą wysokość w pierwszym mityn-
gu nowego sezonu. To się nie zda-
rza – zwykle lekkoatleci potrzebują 
czasu, aby zaadaptować się do star-
towych warunków, nabrać pewno-
ści siebie i pewności, że są dobrze 
przygotowani do sezonu. Ale nie 
szarżują na początku sezonu dlate-
go, że są ostrożni, jeśli chodzi o bu-
dowanie formy – najważniejsze za-
wody, igrzyska olimpijskie w Pary-
żu odbędą się na przełomie lipca 
i sierpnie, a więc jest do nich bar-
dzo daleko.

24-letni Duplantis jednak mo-
że się czuć już teraz pewny siebie 
i pewny formy, a także tego, że wy-
starczy jej aż do startu w Paryżu. 
Ma bowiem olbrzymią przewagę 
nad rywalami, taką, jaka nie zdarza 
się winnych dyscyplinach i konku-
rencjach lekkoatletycznych. Tylko 
on – jako jedyny na świecie – ska-
kał o tyczce powyżej 6,16 m. A je-
dynym, który osiągnął 6,16 m jest 
Renaud Lavillenie, który dokonał 
tego równo dekadę temu. 48-letni 
Francuz skacze od czasu do czasu 
zabawowo. Najlepsi pozostali osią-

gają wysokości dobrze ponad ćwierć 
metra mniejsze, a nasz Piotr Lisek 
niemal pół metra.

Duplantis we wrześniu ubiegłe-
go roku – w ostatnim w sezonie mi-
tyngu Diamentowej Ligi, w Eugene 
– skoczył 6,23 m. To oczywiście był 
rekord świata, a został pobity rzecz 
jasna jego poprzedni najlepszy wy-
nik. Duplantis poprawia rekordo-
we osiągnięcia od 2020 r., od mi-
tyngu w Toruniu (6,17 m), a potem 
pobił rekord jeszcze siedmiokrot-
nie. Czyli skok w Xiamen jest jego 
ósmym rekordem świata. Siergiej 
Bubka pobił rekord 17 razy – zaczął 
od 5,91 m, skończył na 6,15 m. Mię-
dzy pierwszym rekordem Ukraiń-
ca – 1984 r. w Bratysławie – a ostat-
nim minęło 10 lat.

Szwedzki skoczek, złoty medali-
sta z Tokio i dwukrotny mistrz świa-
ta, pobił rekord w Xiamen w pierw-
szej próbie i miał w niej kilka centy-
metrów zapasu wysokości. Imponu-
jące! Konkurs wygrał po pierwszej 
próbie na 5,82 m. Jego najgroźniej-
szy rywal, Amerykanin Sam Ken-
dricks, zakończył konkurs na tej 
właśnie wysokości, czyli 42 centy-
metry mniej.

W biegu na 400 m wicemistrzy-
ni świata Natalia Kaczmarek za-
jęła drugie miejsce za mistrzynią 
świata Marileidy Paulino, osiąga-
jąc najlepszy w karierze czas otwar-
cia – 50,29 s, Czas zwyciężczyni: 
50,08 s. l
Radosław Leniarski

• Na ceglastym korcie w Stuttgarcie spotkały się dwie najlepsze w tym roku zawodniczki na świecie. 
Tym razem Świątek (z prawej) musiała uznać wyższość Rybakiny FOT. RONALD WITTEK / EPA / PAP
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Marcin Wesołek

Z Jeleną Rybakiną Polka zna się 
doskonale. W turniejach WTA 
grały ze sobą pięć razy, bilans był 
niekorzystny dla Świątek, która 
wygrała dwa z tych pojedynków. 
Bardziej pamiętne dla kibiców Igi 
Świątek były jej porażki z Rosjan-
ką legitymującą się paszportem 
Kazachstanu: w ubiegłorocznym 
Australian Open, także w ubie-
głym roku w półfinale Indian Wel-
ls, czy wreszcie w ćwierćfinale ze-
szłorocznego turnieju w Rzymie, 
gdy Polka zeszła z kortu w trze-
cim secie z kontuzjowanym udem. 
W tym roku zmierzyły się ze sobą 
raz, na początku sezonu, w finale 
w Dausze. Tam górą była Polka.

Świątek i Rybakina, 
rywalki na najbliższe lata?
Jeśli widzieć w kimś wielką rywal-
kę Igi Świątek teraz i na najbliż-
sze lata, Jelena Rybakina wydaje 
się być kandydatką idealnie skro-
joną do tej roli. Są w podobnym 
wieku (Rybakina jest o dwa lata 
starsza), z podobnym spokojem 
reagują na wydarzenia na korcie. 
Polka ma na koncie więcej sukce-
sów, ale wygrany przez Rybaki-
nę Wimbledon budzi szacunek.

Obie tenisistki ten sezon zaczę-
ły znakomicie – w rankingu WTA 
Race, obejmującym tylko wyniki 
z bieżącego roku, Świątek prowa-
dzi, Rybakina jest druga. Nie będzie 
więc przesadą stwierdzenie, że na 
ceglastym korcie w Stuttgarcie spo-
tkały się dwie najlepsze w tym ro-
ku zawodniczki na świecie.

Było to widać na korcie, z któ-
rego aż skrzyło się tenisową per-
fekcją. Polka doskonale zaczęła 
mecz: przełamała podanie rywal-
ki już w pierwszym gemie, potem 
poprawiła w drugim i w trzecim 
– przy serwisie Rybakiny – pro-
wadziła 40:15.

I wtedy Świątek stanęła. Nie 
dosłownie, bo wciąż biegała po 
korcie i uderzała piłki z wielką pa-
sją, ale czasem brakowało precy-
zji, czasem rywalka była szybsza 
i bardziej precyzyjna. Pięć kolej-
nych gemów padło łupem dosko-
nale serwującej Rybakiny, wkrót-
ce reprezentantka Kazachstanu 
wygrała też szóstego. Set poszedł 
na straty, zafrasowany patrzył na 
to Tomasz Świątek, który pod nie-
obecność w Stuttgarcie Tomasza 
Wiktorowskiego zajął jego miej-
sce na trybunach, w miejscu prze-
znaczonym dla zespołu wspiera-
jącego polską tenisistkę.

W drugim secie żadna z za-
wodniczek nie pozwoliła sobie na 
podobne przestoje, walka szła na 
całego. Świątek wygrała partię za-
ciętą, w której zdecydowało jed-
no przełamanie – tym razem na 
szczęście na rzecz Polki.

Co się stało 
w trzecim secie
Świątek i Rybakina w pięciu roze-
granych do tej pory meczach ani 
razu nie grały pełnych trzech se-
tów. Teraz, w Stuttgarcie, mecz 
decydował się właśnie w trzeciej 
partii, w której w pełnej koncen-
tracji zaczyna przeszkadzać zmę-
czenie, nogi nie niosą już tak nie-

zawodnie, ręka bywa mniej pew-
na. A taki gem, jak trzeci w trze-
cim secie, w którym obie zawod-
niczki grają na przewagi grubo 
ponad kwadrans, może być nie-
zwykle ważnym, przełomowym 
momentem meczu.

Tego gema, przy podaniu Świą-
tek, wygrała Polka po boju nie-
mal heroicznym, w którym były 
i jej podwójne błędy serwisowe, 
i w niezrozumiały sposób niewy-
korzystane proste piłki. A jednak 
wygrała, obroniła swoje podanie, 
a poza tym – jak się wydawało 
– zyskała pewną psychologiczną 
przewagę nad rywalką.

Ale Rybakina ma nerwy ze sta-
li, w żaden sposób nie podłamał jej 
tak przegrany gem. Chwilę później 
bez problemu wygrała przy swoim 
podaniu, a po kilkunastu minutach 
mogła się cieszyć z przełamania 
najlepszej tenisistki świata. Prowa-
dziła 3:2, chwilę później 4:2 – choć 
był w tym gemie moment, w któ-
rym Świątek miała break pointa 
i nie wykorzystała go.

Tych strat Iga Świątek już nie 
obroniła. Ostatecznie przegrała 
3:6, 6:4, 6:3 i na półfinale zakończy-
ła swój udział w turnieju w Stutt-
garcie, gdzie nagrodą dla zwycięż-
czyni jest piękne porsche od głów-
nego sponsora imprezy. Grała tam 
do tej pory dwa razy i dwa razy wy-
grywała cały turniej. l

Finał Magdy Linette ze Slo-

ane Stephens w turnieju WTA 

250 w Ruen zakończył się po wy-

daniu „Gazety Wyborczej”. Wynik 

sprawdź na wyborcza.pl
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